
NFł 73 > HfiSi JCJCJC* 1 opłacono ryczałtem] ) Iwouj, niedziela 15 marsa 1925.
Omy prenumeraty;

we Lwowie
bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zl 
z dostawą do domu zł

Ne erov. ir>c|i
z przesyłką poczt. . zł.
Za granicą . . . . zł.
Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji
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Bibljoteka Jagiellońska

M i V  V f
wychodzi codziennie rano

Numer zaciera lO  sfron.
C e n y  o g ic s se ń :

Za 1 wiersz milimetr. (6*/s cm 
szer.) w zwykłych pgłozetiiach 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36 , w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski-w. tek­
ście gr, 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem ltą pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słow o 
w drobnych ogłoszeniach gr.6t 
kopno i sprzedaż z a s ło n o  gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słow o gr. 12. dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z  zastrzeżeniem miejsc 2 5  prc. 
Zagraniczne o  50 prc. drożej.

Rękopisy 
pisma.
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Odrzucenie protokołu

« □ = :

Przez irsta swego ministra spraw za 
granicznych Chamberlaina, odrzuciła 
Anglja w  czwartek oficjalnie na posie­
dzeniu Rady Ligi protokół genewski.

Powody, które Anglję do tego posta­
nowienia skłoniły. dadzą się na podsta­
wie wywodów Chamberlaina ująć w 
następujące punkty.

1. Anglia nie może się zgodzić z za­
sadą obowiązkowego arbitrażu we 
wszystkich konfliktach, proponowane­
go przez protokół.

2. Anglja uważa, iż przyjęcie proto­
kołu zwiększyłoby odpowiedzialność 
poszczególnych członków Ligi.

3. Przewidziany w protokole obo­
wiązek wypłacania napadniętym od­
szkodowania za -wszelkie szkody w o­
jenne ~  jest zdaniem rządu angielskie­
go — zbyt daleko idący.

4. Nieobecność Ameryki w Lidze 
czyni przeprowadzenie przewidzianych 
w protokole sankcyj gospodarczych ~k 
iluzorycznemu

5. Żadna potęg?) morska — zdaniem 
Anglii. — nic zgodzi się na bezwarun­
kowe oddanie (w myśl protokołu) w 
razie konfliktu swojej floty na użytek 
Ligi.

Te wszystkie, wymienione właśnie 
okoliczności, w ytworzyły — według 
słów Chamberlaina — przekonanie w 
rządzie angielskim, że protokół w  obe­
cnej formie nie jest najlepszym sposo­
bem zapewnienia pokoju, w razie zaś, 
gdyby został przyjęty, Liga Narodów, 
której . natura lnem przeznaczeniem 
jest. czuwanie nad pokojem świato­
wym, zamieniłaby się w narzędzie i 
biuro operaćyj; wojskowych, co oczy­
wiście nie jest ppżądanem.

Przypatrując ‘ się bliżej wypunktowa 
nym wyżej przesłankom, z których wy 
nikać ma wniosek o, braku dostatecz­
nych gwarancyj pokojowych protoko­
łu, nietrudno spostrzec, że angielskim 
ministrem spraw zagranicznych nie 
tyle troska o pacyfizm i pokój w  Euro­
pie kierowała — jakkolwiek z kurtua­
zją od niej zaczął i na niej zakończył 
— ile raczej i przedewszystkiem 
wzgląd na interesy imperium.

Więc np. niepodoba się Anglji arbi­
traż w każdym konflikcie, proponowa­
ny przez protokół, gdyż niemógłby w 
każdypi wypadku wypaść w myśl jej 
interesów, ale godzi się — jak wiemy 
już. — na propozycję niemiecka, aby 
poddać : 'ewentualnemu arbitrażowi 
sprawę granic niemiecko - polskich. 
Nieobce się też Anglja wiązać . zobo­
wiązaniami płacenia odszkodowań na­
padniętym, a poniewąż Ameryki nie­
ma .w;Lidze, boi się, żeby przy sposob­
ności sankcyj gospodarczych, do któ­
rych stosowania byłaby zmuszona — 
nie zrobiła zbyt dobrego interesu Ame­
ryka, która byłaby Wolna od wszel­
kich zobowiązań. T-w.reszcie angielska 
„pięta achillesowa** w  którą godzi pro­
tokół: flota. Tu już bez ceremonii w y­
leczył „protokolantów*4 ze złudzeń 
Chamberlain, oświadczeniem, że nic 
tylko Anglja, ale wogółe żadna potęga 
morska'nie zgodzi się oddać swej flo­
ty-do rozporządzenia Ligi,

Wnioski delegata Hiszpanii będą odrzucona
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 13 marca (zo). Korespon­
dent „Gazety Warszawskiej1* donosi z 
Genewy:

Referent sprawy gdańskiej p. Ouińo- 
nes de Leo wygotował i rozesłał dele­
gacjom sprawozdanie w sprawne pol­
skiej poczty w  Gdańsku. W obec bar­
dzo obszernych wywodów* prawnych,

przedstawionych przez obie strony, 
referent oświadczył się za odesłaniem 
sprawy do Trybunału Haaskiego, a 
tymczasowo pozostawić istniejący 
stan rzeczy. Trybunał flaaski może za­
jąć się tą sprawą w czerwcu i wypo­
wie swre zdanie przed wrześniowa se­
sją Ligi Narodów.

DelBgaeia angielska pragnie'uspokoić opinią polską.

Sprawy gdańskie wzięły obrót po­
myślny dzięki poparciu sekretariatu 
Ligi oraz stanowisku delegacji angiel­
skiej, pragnącej uspokoić opinję w* Pol­
sce.

.Zapowiedziana rozmowa między p. 
Skrzyńskim a Chamberlainem odbędzie 
Się dziś.

(T elefonem  od .naszego ' korespondenta,.)

•Warszawa. 13 marca. (U) . Według . któfa przeciągnęła: się dó późnej go- 
doniesień z Genewy miii. Skrzyński ; dżiny w nocy. Dzjś odbędą obaj fni- 
odbył weżóraj z Chamberlainem, któ- j nistrowie dalsze narady, 
ry zaprosił go na obiad, konferencję, } : — —

Całkowite porozumieraenie między Anglja a Niemcami,
Komentarz Sfressemanna do mowy Chamberlaina.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 13 marca. (G) Dopiero 
teraz po mowie Chamberlaina ukazał 
się komunikat o. enuncjacji, jaką w y­

głosił w środę minister Stresemann 
w  komisji zagranicznej Reichstagu 
Z tekstu tej mowy wynika, że mię-

Mowa Chamberlaina jest zarazem — 
jak widać z powyższego — pogrze­
bem protokołu, wobec czego dalsza 
dyskusja nad nim ma i mieć może już 
tylko charakter akademicki.

Prawda, bronił protokołu i stanął na 
jego gruncie delegat francuski Briand, 
ale całe przemówienie jego niedwu­
znacznie stwierdza, że w istocie rze­
czy nie chodzi Francji już o utrzyma­
nie protokołu w  jego dotychczasowej 
postaci (co zresztą wobec postawy 
Anglii jest definitywnie wykluczo- 
nem).

Briand po przez obronę protokołu 
genewskiego pragnął przedewszyst­
kiem (i dokazał tego istotnie w  sposób 
mistrzowski) zdemaskować właściwą 
tendencje rządu angielskiego: zrzuce­
nie z 'siebie odpowiedzialności za sta­
tut terytorialny Europy powersalskiej. 
W  sposób niezwykle zręczny wytknął 
także Briand niechęć Ąnglji do włącze­
nia w pakt gwarancyjny t. z w. małych 
narodów, podnosząc zalete protokołu, 
znoszącą różnicę między wielkimi a 
małymi narodami.

Realizm i rozum polityczny niepo- 
zwalal jednak Briandowi zbyt długo po 
zostawać na gruncie akademickim. 1 
Francja również gotowa jest — jak w 
konkluzji swych w ywodów zapewnił 
Briand - -  „do dyskusji nad ewentual- 
uemi zmianami i ulepszeniami .proto­
kołu genewskiego**.

Jakież to mają być ulepszenia i 
zmiany?

Chamberlain widzi je w  uzupełnie­
niu paktu Ligi umowami specjahiemi, 
mającemi posiadać charakter wybitnie 
defenzywny w  duchu paktu Ligi: i  w y-' 
konywanemi w  ścisłem porozumieniu 
z Ligą i pod jej egidą. Briand repliko­
wał natychmiast, dowodząc, że zasa­
dę Chamberlaina uwzględnia właśnie 
protokół, który jest przecież rozsze­
rzeniem paktu Ligi i zawiera postulat 
umów specjalnych, wysunięty przez 
angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych.

Chamberlaine‘owi widocznie jednak 
chodzi o inny typ umów specjalnych. 
0  jaki? Czyżby o taki, który wynik­
nie z ducha paktu Ligi, a mianowicie z 
jej tak słynnego dzisiaj artykułu 19,. 
przewidującego możliwość rewizji trak 
tatów, „które nie dają się już stoso­
wać ? “ Czy z realizacji tego artykułu 
miałyby wynikać owe „umowy .spe­
cjalne** np. między... Niemcami a Pol­
ską w  sprawie zmiany granic?... Ogól­
nikowość formuły Chamberlaina nie 
pozwala dziś jeszcze na wyrobienie 
sobie jasnego zdania o tym projekcie.

Zresztą dla nowych pomysłów pa­
cyfistycznych otwiera sic na nowo 
wdzięczne i,wolne pole, z którego u- 
przątnięty został protokół genewski.

(r.)

dzy Londynem a Berlinem jest zu­
pełne porozumienie co do paktu pię­
ciu państw.

Mówiąc o granicach wschodnich 
podniesionym głosem oświadczył, że 
granice wschodnie Niemiec nie odpo­
wiadają zasadzie samostanowienia na 
rodów. Niemcy powołując się na art. 
19 statutu Ligi Narodów dążą do 
zmiany swych granic wschodnich. W  
tej sprawie rząd niemiecki ma za 
sobą ca{y naród bez wyjątku.

W  ten sposób mowa Stresenuinua 
jest do pewnego stopnia uzupełnie­
niem mowy Chamberlaina, zwłaszcza, 
ustępu tej mowy o sojuszach.

Berlin. 13 marca (PAT.) Stresseman 
oświadczył z przedstawicielem . „Kól- 
nische Ztg.“ że prawdziwy pokój za­
panuje dopiero wtedy, gdy obecne 
granice nad Renem będą militarnie 
chronione przez wszystkich zaintere­
sowanych.

•Z koleji wyraził się minister z u- 
znaniem o Ioialnctn i szczeręm pacy­
fizmie Herriota.

Mówiąc o sprawach polskich zapy­
tuje, dlaczego prasa polska zaczęła 
mówić o 4-tym rozbiorze Polski i wy-^ 
obraża sobie napad, sąsiadów wschód.-, 
nich; jako ecJ polityki niemieckiej dla-G 
tego tylko, że Niemcy. nic włączyły 
swoich -.granic wschodnich do paktu 
gwarancyjnego. Przegin d prasy an- 
gi.elskiej, jak i innych w kraju wskazu­
je.nam jednak, że nawet rządy tych 
krajów nie są skłonne do uroczystego 
zagwarantowania granic wschodnich 
Niemiec, jakie stworzył traktat wer­
salski. Żadna idea nie odegrała u soju­
szników podczas wojny tak. wybitaci 
roji jak prawo stanowienia o sobie na­
rodów. W  Niemczech niema ani jednej 
partii od huttlerowców do komuni­
stów, któraby przyznała w swojem 
sumieniu, że wschodnie granice Nie­
miec odpowiadają prawu, narodów do 
samostanowienia o sobie.

Niemcy nie mają siły, żeby spowo­
dować zmianę tych granic, ani też nie 
dążą w tym kierunku. Jeżeli jednak ar 
tykuł 19 paktu Ligi Narodów mówi 
wyraźnie, że traktaty nie mogące być 
wykonywanymi, mogą uledz rewizji, 
to- nie można żądać od Niemiec, aby o- 
ne wyrzekły się na zawsze możności 
powołania się na artykuł, który jest o- 
statnią ucieczką dla przyszłego roz­
woju Niemiec. Niemcy ożywione chę­
cią , pokojowego współżycia ze wscho­
dnimi sąsiadami, mogą sobie tylko ży­
czyć. aby istniejące spory zostały roz­
strzygnięte na drodze pokojowej, pro­
wadzącej do wytworzenia stosunków 
wzajemnej, przyjaźni, którą Niemcy są 
go.towi ofiarować narodowi . żywiące­
mu takie same uczucia względem Nie­
miec. . i :

MANIFESTACJE STOLICY PRZE­
CIW NIEMIECKIM ZAKOSOM.

Warszawa. 13 marca. (AW.) Rada 
miejska m. Warszawy przygotowuje 
odezwę do ludności stolicy, zwraca­
jącą się z , protestem przeciwko pró­
bom naruszenia polskich granic zacho 
dnich. Odezwy będą rozplakatowane 
w  calem mieście. Ńa niedzielę przy­
gotowują się wielkie manifestacje pro 
testujące przeciw zakusom niemie­
ckim.
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WYNIKI WYBORÓW DO PARLA­

MENTU EGIPSKIEGO.
Londyn. 13 marca. (AW.) Z Kairu 

donoszą, że w wyborach do parlamen- 
m  egipskiego zwolennicy Zaglula P a - . 
ssyv uzyskali 97 mandatów. Natomiast 
przeciwnicy Zaglula otrzymali 98 man­
datów. Nieznane są jeszcze wyniki z 
11 okręgów wyborczych. Zaglul Pa­
sza zostanie wybrany, klęska jego 
stronników jest jednak pewna.
OSTRA KRYTYKA MOWY CHAM* 

BERLAINA,
Hefefónem od naszego korespondenta^

Warszawa.. 13 marca. (G) Deklara­
cja p. Chamberlaina, polemizująca z 
protok. genew., krytykująca jego za­
sady, wywołała w  kołach Ligi nie­
przyjemne wrażenie. Na ogół panuje 
przekonanie, że deklaracja ta jest 
dziełem Balfoura i Curzona i nie leży 
wcale na linji politycznych tendencji 
Chamberlaina.

Deklaracja jest oceniana jako bar­
dzo mało rzeczowa, mimo zarzuty 
jakie podnosi przeciwko paktowi.

Krytyka mowy Chamberlaina we 
wszystkich kołach jest bardzo ostra. 
Anglia nie była w  stanie zapropono­
wać od siebie czegoś konkretnego, 
wysunęła więc zasadę zawierania od­
dzielnych sojuszów, mimo, że zwal­
czała ją wtedy, gdy Francja zawie­
rała sojusz z Polską i Czechosłowa­
cją.
LORD CEC1L O PRÓBACH ROZ­

BIORU POLSKI,
Londyn. 13 marca. (PAT.) Na zgro­

madzeniu w Sunderland, zwołanem 
przez Unję Ligi Narodów, wygłosił 
lord Cecll mowę, w  której powie­
dział między innymi, że wypadek ê  
wectualnej nowej próby rozbioru. Pol 
ski zawikłałby wiele narodów w  woj 
nę. Pokój ‘europejski będzie zape­
wniony wtedy, jeżeli wszystkie naro­
dy będą się starały o jego zabezpie­
czenie.

MOWA BENESZA W  OBRONIE 
PROTOKOŁU.

Genewa. 13 marca.. (PAT.) Na dzl- 
siejszem publicznem rannem posiedzę 
niu Rady Ligi Narodów zabrał głos 
Benesz, przemawiając najpierw jako 
przedstawiciel Czechosłowacji, a na­
stępnie jako sprawozdawca w kwe­
stii rozbrojenia i protokołu genew­
skiego.

Jako delegat Czechosłowacji wy­
głosił Benesz zasadnicze przemówie­
nie w obronie protokołu genewskie­
go i jego podstawowych idei. Mówca 
stwierdził, że Czechosłowacja jest 
oddana sprawie pokoju i bezpieczeń­
stwa, niezbędnego- zwłaszcza w  pe­
wnych strefach Europy, szczególnie 
niebezpiecznych. W  sprawie propo* 
zycji Anglii ćo  do układów regional­
nych, oświadcza mówca, iż nie uchy­
la się od rozpatrzenia jakiegokolwiek 
projektu tego rodzaju, zapytuje je­
dnak, jaka w gruncie rzeczy  istnieje 
różnica pomiędzy podobnymi układa­
mi a protokółem genewskim, gdy z a - . 
równo układ, jak i protokół z konie­
czności muszą się opierać na pakcie 
Ligi. W  kóńcujyyraża Benesz życzę- • 
nie. aby idea obowiązkowego arbi­
trażu została 'podjęta przez najbliż­
sze ogólne'Zgromadzenie Ligi.

Przemówienie Benesza było bar­
dzo rzeczowe - i obfitowało w  argu­
menty zasadnicze, przeciwstawiające 
się tezie angielskiej.

Rada- Ligi postanowiła na wniosek 
Benesza jako sprawozdawcy: Ł ode­
słać do VI. ogólnego Zgromadzenia 
deklarację angielską, oraz oświadcze­
nie innych członków Rady Ligi, ja- 
koteż wszelkie ewentualne deklara­
cje w  tej sprawie innych państw, bę­
dących członkami Ligi i wnieść te 
kwrestje na porządek dzienny * Zgro­
madzenia, 2. odroczyć wszelkie pra­
ce przygotowawcze do chwili,, gdy 
VI. Zgromadzenie, wypowie się w' tej 
sprawie. Chamberlain zgodził się na 
rezolucję Benesza, przyczem podkre­
ślił raz jeszcze znaczenie, jakie ma 
dla Angłji zasada arbitrażu i rozbrc-k 
jenie, dodając, iż musiał odrzucić pro 
tokół, ponieważ zdaniem jego pakt 
Ligi Narodów bardziej odpowiada ce \

łowi, którym jest obrona zasad Ligi. 
Na tern zakończono dyskusję nad pro 
tokołem. W  dalszym ciągu posiedzę* 
nia Rada Ligi po wysłuchaniu spra­
wozdania Scijaloji odnowiła mandaty 
członków komisji rządowej Zagłębia
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Saary. Przedstawiciel Szwecji Undęn 
oświadczył, że rząd szwedzki nie ob­
staje przy złożonym w swoim czasie 
wniosku, aby przewodnictwo komisji 
rządowej zagłębia Saary było zmie­
nione.

■WMWnWTWW|iajBaBBrtgŁBIilIWWWWB»MlBiWBl'iraWWMIhMiliilWU l— riril • ~ II |> li Tl

że najuważniejszą gwarancją pokoju są 
traktaty i położone pod nimi podpisy. 
Otóż Niemcy podpisały traktaty doty­
czące zarówno ich granic zachodnich 
jak i wschodnich. Czy więc wobec te­
go można uważać z punktu widzenia 
traktatu, że istnieje jakakolwiek różni­
ca w stosunku do granic zachodnich ł 
wschodnich Niemiec.

Na to pytanie Chamberlain bardzo 
kategorycznie odpowiedział: „Nie*. — 
„Postanowienia traktatu wersalskiego 
dotyczące granic wschodnich Niemiec, 
są jednakowe, oobp wiązujące dla Nie­
miec, jak postanowienia dotyczące gra 
nic zachodnich*.

Z obrad w Genewie
Dalszy ciąg dyskusji siad protokołem.

Emy Hymansa i Sclaioll
Genewa. 13 marca. (PAT.) Po f 

Briandzie wygłosił przemówienie Hy i 
mans, podkreślając dwie zasadnicze 
dodatnie strony. protokołu, mianowi­
cie podanie definicji napastnika oraz 
systemu paktów regionalnych. Mów­
ca wyraża wiarę, że te zasady pro­
tokołu będą przyświecały pracom 
nad organizacją pokoju. Wreszcie Hy 
mans stwierdza pożyteczność zawar­
cia specjalnych układów, odpowie­
dnich specjalnym potrzebom, jakie z 
etapów prowadzą do rozwiązań ogól" 
nych.

W dalszym ciągu wypowiedzieli 
się energicznie za protokołem przed­
stawiciele Hiszpanji, Brazylii i Uru­
gwaju.

Sprawozdawca Benesz uchylił się 
od sformułowania wniosku z dysku­
sji, motywując to koniecznością . u-* 
przedniego porozumienia się z człon­
kami Rady. Wnioski te będą sformu­
łowane na jutrzejszem rannem posie­
dzeniu.

Następnie zabrał głos Scialoja, któ­
ry poddał krytyce strohę techniczną 
protokołu, przyłączając się do propo­
zycji angielskich w  sprawie układów* 
regionalnych w  ramach paktu i pod 
egidą Ligi Narodów.

Przedstawiciel Japonji Isbi oświad­
cza, że nie może na razie udzielić od­
powiedzi na poruszone sprawy, po­
nieważ Japonja nie ukończyła jeszcze 
badań nad protokołem.

Następny mówca Iiymans zazna­
cza, że Belgja przyjęła i podpisała

m

protokół, który stanowi bardzo po­
ważny etap w organizacji techniczne] 
dzieła pokoju, sądzi jednak, że proto­
kół nie rozwiązuje w  sposób ostate­
czny zagadnienia bezpieczeństwa. — 
Wreszcie Hymans zaleca zawarcie 
specjalnych układów o charakterze 
obronnym, odpowiadających specjal­
nym potrzebom i ujętych w  ramach 
i duchu Ligi Narodów.

Ouinones d‘Leon stwierdza, że Hi- 
szpanja jest zwolenniczką arbitrażu, 
podpisała protokół genewski i w  od­
powiedniej chwili będzie go ratyfiko­
wała. Hiszpania zawsze gotowa jest 
współpracować z Ligą Narodów w 
kaźdęm dziele mającem na celu za­
pewnienie gwarancji pokoju świato­
wego.

Delegat Szwecji Unden oświadcza, 
iż nie może obecnie przedstawić po­
glądu Szwecji na kwestię protokołu, 
dał jednak do zrozumienia, że Szwe­
cja wniesie na najbliższem Zgroma­
dzeniu Ligi pewne poprawki.

Guani zaznacza, iż Urugwaj przy­
jął protokół, który przedstawia dla 
Ameryki wielką siłę moralną.

Mello Franco (Brazylja) wypowia- e 
da się za obowiązującym arbitrażem 
i podnosi konieczność zorganizowa­
nia powszechnej pomocy.

Rada Ligi Narodów postanowiła od 
być jutro rano specjalne posiedzenie, 
na którem Briand przedstawi rezolu­
cję zamykającą dyskusję w sprawie 
protokołu.

=□==> v

Z OSTATNIEJ CHWILE

do Trybunału w Haadse,
Decyzja SJysoliiege Komisarza to sprawie suwerenności Cdafisfca

zniesiona-
Genewa. 13 marca. (PAT.) Godz. 18.35. 

W  tej chwili Rada Ligi ukończyła roz­
patrywanie pierwszych kwestji gdań­
skich. Na: pierwszem miejscu postawiona 
była sytuacja ogólna, sprawy państwo­
wości i. poczty,

Polskę reprezentować min. Skrzyński 
W  sprawie procedury Rada Ligi zde­

cydowała powierzyć delegatowi Hiszpa­
nji Ouinozes de Leo opracowanie pro­
jektu zmian procedury. W  pracy tej ma­
ją mu pomagać sekretariat Ligi i wysoki 
komisarz.

W sprawie państwowości Rada znio­
sła decyzję wysokiego komisarza, 
Gdańsk został definitywnie określony 
jako wolne miasto w traktacie wersal­
skim,

W  sprawie poczty Rada postanowiła 
odroczyć decyzję do czerwca i prosić 
Trybunał Haski o opluję jako doradcy 
prawnego Ligi co do ważności wyda­
nych w tej sprawie przez poprzedniego f 
wysokiego komisarza orzeczenia. W ka­
żdym razie do czasu wydania przez Ra­
dę Ligi ostatecznego rozstrzygnięcia, 
polskie skrzynki pozostaną na miejscu, a

ruch pocztowy nie będzie krępowany.
W  dalszym ciągu posiedzenia, kie­

dy reprezentował Polskę minister 
Strassburger, Rada postanowiła:

1. mianować nowego prezydenta 
Rady portu, do czasu zaś objęcia 
przez niego urzędu, zdecydowano 
przedłużyć mandat pułk. de Renier;

2: przyjąć do wiadomości opinję 
prawników w  sprawie dyrekcji kole­
jowej i zalecić stronom rokowania co 
do pozostania jej w  Gdańsku;

3. zalecić podział między Polskę a 
Radę portu taboru wiślanego, daw­
niej należącego do zarządu polskiego;

4. zatwierdzać w  sprawie policji 
portu propozycje prezesa Rady por­
tu, stwarzając osobno korpus policji 
z odznakami biało-czerwonemi i z 
polskim oficerem łącznikowym;

5. uznać niekompetencję wysokiego 
komisarza w  sprawie rozdziału wła­
sności instytucji z prawa publicznego;

6. odrzucić apel Gdańska przeciw­
ko decyzji wysokiego komisarza i \ 
podporządkować wolne m. Gdańsk 
polskiemu ustawodawstwu celnemu.

Kategoryczne „N:e“ Chamberlaina.
Genewa. 13 marca. (PAT.) Cham- , reg  pytań. Między innemi p. Stronski 

berlain przyjął dzisiaj przedstawicieli i postawił następujące pytanie: W .de- 
prasy zagranicznej. Zadawano mu sze- ! klaracji angielskiej jest powiedziane,

o  ŚRODKI ZARADCZE PR ztfdW
KRYZYSOWI GOSPODARCZEMU.

Z KOMISJI PRZEM.-HANDLOWEJ.
Warszawa. 13 marca. (PAT.) Ko-

misja przemysłowo-handlową przepro 
wadziła dyskusję nad wnioskami klu­
bów ZLN. ChD. i ChN. w sprawie 
kryzysu w  przemyśle i zastosowania 
środków zaradczych dla usunięcia 
zastoju w  życiu gospodarczem.

Stanowisko rządu w tej sprawie, 
przedstawił p* prezes ministrów Grab 
ski, który wyjaśnił, że rząd odbywa 
szereg konferencyj o charakterze 
audjencyj zbiorowych z przedstawi­
cielami organizacyj handlowych, prze 
myślowych, rolniczych itd. W spra­
wach tych organizacje te przedsta­
wiają na piśmie swoje konkretne po­
stulaty, które znowu z kolej! są przed 
miotem systematycznego opracowa* 
nia w komitecie ekonomicznym Rady 
ministrów.

Tworzenie tymcz, organu zbioro­
wej opinji w sprawach gospodar­
czych do czasu powołania do życia 
naczelnej Izby gospodarczej p. pre­
mier Grabski uważa za pożądane i 
stosunek rządu do tego projektu bę­
dzie jak najbardziej pozytywny.

Po wysłuchaniu tego oświadczenia 
komisja przeprowadziła nad wnioska­
mi szczegółową dyskusję w  czasle- 
której wygłosił również swoje expose 
minister przemysłu i handlu, stwier­
dzając, że punkt ciężkości programu/ 
gospodarczego jest dziś jak najtaniej,, 
produkować. Program gospodarczy 
nie może być stworzony w postaci 
tez powzięt3'ch zgóry, lecz musi" go 
tworzyć samo życie.

Następnie minister przedstawił do­
tychczasową działalność rządu zmie­
rzającą do opanowania przesilę tia-- 
gospodarczego.

W rezultacie dyskusji komisja u- 
chwaliła następujące wnioski, które 
mają być przedstawione do uchwa­
lenia na plenum Sejmu.

1. Poleca , się komisji przemyśle wo- 
handlowej zbadać przyczyny obecne­
go kryzysu gospodarczego 1 zapropo­
nować środki zaradcze, przyczem w 
tym celu komisja może powołać spe­
cjalne podkomisje. ,

2. W zywa się rząd a) do przedło­
żenia Sejmowi w pajkrótszym czasie 
sprawozdania o stanie kryzysu oraz 
o środkach zaradczych, które rząq 
uważa za wskazane zastosować w 
óbecnem przesileniu gospodarczem; 
b) by przy użyciu wszelkich śród-..: 
ków, jakie rząd ma do rozporządze­
nia przeciwdziałał obecnemu bezro­
bociu, oraz by wszystek zebrany 
przez siebie materiał, dotyczący prz<* 
silenia gospodarczego, łącznie z wnio 
skami zmierzającemi do zaradzenia 
skutkom przesilenia, przedkładał ko­
misji handłowo-przemysłowej; c) aże
by zgodnie z art. 68 Konstytucji, wo 
bec niemożności natychmiastowego 
powołania do życia naczelnej Izby 
gospodarczej w  ciągu miesiąca wniósł . 
do Sejmu projekt ustawy o utworze, 
niu tymczasowej naczelnej Izby gos 
podarczej z atrybucjami przewidzia- 
nemi w  art. 68 Konstytucji.

DAJ GROSZ NA CFIE TOWA-
_  r  n r  v , 'v  t  ^  -



ItłDŚCl HYNH ZWYGIĘZKI
IT?

P o t ę ż n y  d r a m a t ,  w  l O  a K t a c h >  a a j w i ę K s e f i  a r c y d z i e ł o  ś w i a t a .
Opinja najpoczytniejszego organu prasy europejskiej J ' iiiustration“ (Paryż 16/2 1925). Film „Nibelungi 

świadczy o niebywałych wprost zdobyczach technicznych i artystycznych Hnematografi, która w szalonym^ zawrotnyr 
tempie doszła, zda się, do szczytu rozwoju, stwarzając największe an ydz cło, które zaćmiło bezsprzecznie wszystkie 
dotychczas wytworzonne obrazy, stojąc na niedoścignionej wyżynie. F ilm  w y ś w ie t la ją  o b e c n ie : 

(pierwszy seans ®d goda, 3-cle] ostatni o go&z. 5*15) I „ L E W “ (pierwszy seans 
o godz. 3-rfeJ, ostatni o godz. 9-te|, n2249

W  rezultacie uchwalono wniosek p. 
Zagajewskiego, ustanawiający termin 
stabilizacji na 31 grudnia 1925 r.

jewskiego, aby rząd zaczął natych­
miast przeprowadzać stabilizację u- 
rzędników7 i ustanowił odpowiednie ko

Przyjęto też dwie rezolucje p. Zaga- * misie egzaminacyjne.

Senzacyjny epilog procesu posła Witosa w Przemyślu.
Zdemaskowani!? nędznych insynuacyf.

(Teiefoneni od naszego korespondenta.)

Warszawa. 13 marca, (zo) W  „Sło­
wie Połskiem“ z dnia 13 lutego dono­
siliśmy o niekulturalnym ataku na 
prezesa Witosa, o którym niejaki p. 
Szafran miał powiedzieć, że „Witos 
jest złodziej i to wielki złodziej**. 
Sprawa była rozpatrywana przez sąd 
w Przemyślu, gdzie Szafran został' 
zwolniony od wiity i kary. P. Witos 
wniósł ponownie' oskarżenie i oto 
cała sprawa, zakończyła się senzacyj- 
nym epilogiem. *

Dnia. 13 bm. odbyła sie w Przemy­
ślu rozprawa, na której Szafran o- 
świadczył, iż

F) przypisywanych mu obelg pod a- 
dresem p. Witosa nie użył.

2) Dowodu prawdy nie podejmował 
sie przeprowadzać ani też nikogo do 
tego nie upoważnił. Nadużyto jego na­
zwiska i sfałszowano podpis na doku­
mencie przesłanym do sadu.

Stwierdzono, że koperta w  której 
dowód z fałszywym podpisem przy­
słano nosiła pieczęć Sejmu. W  Sejmie 
zatem uknuto cała tę niecną sprawę.

Władze sądowe pociągną winnych 
do odpowiedzialności.

manewr
(Tcieiouem' od . naszego. korespondenta.)

Warszawa. 13 marca (zo). W jed­
nym z pism warszawskich ukazała się

1.
we i puszczone przez spekulantów. 
którzv mieli w tem swój Interes.

kilka dni temu wiadomość, że bankie­
rzy amerykańscy sabotują pożyczkę 
polską i że z tego powodu realizacja 
jej napotyka na trudności.

Jak się dowiadujemy, wszystkie te 
wiadomości były zupełnie nieprawdzi-

W dniu wczorajszym nadeszło już 
do Warszawy 5 mil jo nów dolarów o- 
raz depesza z Waszyngtonu, że 30 mil­
ionów dolarów wysłane będą w ciągu 
najbliższych dwóch dni:

przeciw konkordatowi.
(Telefonem ud naszego korespondenta.)

§fefiili?wja.:.oraędnifc8i»:
do SI grudnia 1925 r

Warszawa. 13 marca (zo). Sejmowa 
komisja administracyjna rozpatrywała 
projekt noweli d o n  stawy o służbie 
cywilnej, dotyczącej przedłużenia ter- 
mryi stabilizacji urzędników.

'wiadomo dóniagał się prze 
c .oso terminu do końca roku
192). toku dyskusji okazało sie, że
tak długiego terminu rządowi dać nie. 
można. Głównym argumentem prze-, 
ciwko temu żądaniu była demoraliza­
cja, jaką wywołuje wśród urzędników 
niepewność jutra. Chodzi głównie o u- 
su męcie osławionego artykułu 116 ti- 
stawy cywiłnei, na podstawie którego 
bardzo często, nie z powodów rzeczo­
wych lecz politycznych a niekiedy i o- 
sobistych, usuwano niewygodnego u- 
rzędnika.

P. Zagajewski (ZLN.) podkreślił ko­
nieczność nowelizacji ustawy emery­
talnej w tym kierunku, aby dawała ona 
zabezpieczenie także spensjonowanym 
urzędnikom, którzy nie byli stabilizo­
wani.

Przedstawiciel rządu oświadczył, że 
rząd przygotowuje odpowiedni pro­
jekt.

W  dyskusji ćharakterystycznem by­
ło przemówienie p. Popiela (NPR.). 
który jakkolwiek sam pochodzi z Ma­
łopolski, napad! na wszystkich urzęd­
ników z Małopolski,. twierdząc że w 
Małopołsce żadnej redukcji nie robio­
no a urzędnicy są przeważnie, jak się 
wyraził „strupieszałymi austriackimi 
biurokratami** i żądał zwrócenia uwagi 
przez rząd na Małopolską i przeprowa­
dzenia tam radykalnej redukcji. Spot­
kał sie jednak z stanowczą odpowie­
dzią posłów z Małopolski, którzy bar­
dzo ostro wystąpili przeciwko tego ro­
dzaju -insynuacjom.:

NADESŁANE.
(2a tę ruhykę Redakcja nie odpowiada).

60ZIE s ą  UBIERA 1

I ELMBI SM! j 
■ mm jdmnE i MscF~l
Lwów. Walffl l  tel.: 38-18. B

Bggiw gi
Raut z radjokoncertem i produkcja­

mi wokalno - muzycznemi urządza To­
warzystwo Miłosierdzia pod godłem 
Opatrzności dnia 15 marca br. w nie­
dzielę w salach Prezydium Dyrekcji 
Kolei ul. Zygmuntówska pod protekto­
ratem JWP. Wojewodziny Ludgardy 
Garapichowej na dochód Domu Pracy. 
Urozmaicony program części 'wokal­
no - muzycznej w : której przyrzekli 
swój współudział między iunemi arty­
ści Teatrów Miejskich ;pp. Rylska. Po~ 
powićzówna i Cyganik, oraz radjokon- 
cert zostawionego łaskawie do 'dyspo­
z y c ji: doskonałego aparatu Prezesa P. 
K P. Barwicza dający możność zapo­
znania się z tym nainowszym wyna­
lazkiem,. budzi ogólne, zainteresowanie 
tyrn wieczorem. Dowiadujemy sie, że 
zaproszeń wydano bardzo ograniczoną 
ilość, a wstęp ściśle za zaproszeniami. 
Urozmaicony program, i piękny cel 
dają gwarancie że. wieczór ten wypad 
nie świetnie, a sale Prezydium Dyrek­
cji Kolei zapełnią się w  niedzielę elitą 
naszego towarzystwa! Liczne grono 
pań przygotowuje obfity bufet, komi­
tet rautu zaś niespodzianki, jak foto­
grafie sylwetkowe i i„ a każdy będzie 
mógł otrzymać swą podobiznę w yko­
nana na miejscu.

Warszawa. 13 marca, (zo) Na po­
siedzeniu połączonych komisji sejmo­
wych : zagranicznej i konstytucyjnej
toczyła się dalsza rozprawa nad pro­
jektem ustawy o ratyfikacji konkor­
datu.

W  dyskusji pierwszy przemawiał 
p. Dębski (Piast), który się oświad­
czył za konkordatem i zapowiedział 
wnioski o uregulowanie opłat koś­
cielnych (pogrzeby, śluby itp.) i o 
zniesienie patronatu.

Z kolei zabrał głos pos. dr. Głąbiń- 
ski:

Konkordat ma charakter traktatu 
międzynarodowego, różni się jednak 
od innych traktatów tem, że nie jest 
zawierany z państwem obcem, lecz 
z głową Kościoła katolickiego, do któ 
rego należy przeważająca część na­
szej ludności. ' Nic też dziwnego, że 
w  komisji konkordat jest rozpatry­
wany z dwóch punktów widzenia: 
państwowego i katolickiego. W  pier­
wszym rzędzie musimy' jednak w y­
chodzić ze stanowiska interesu pań­
stwowego, bo reprezentujemy Pań­
stwo, .które wchodzi w  stały stosu­
nek prawny z Kościołem. Co do sta­
nowiska naszego zapytajmy, czy isto 
tnie i dla czego konkordat jest po­
trzebny.

Zdaniem mojem konkordat z Rzy­
mem ma głębokie podstawy ideowe i 
państwowe właśnie w: państwie demo­
kratycznym, które! musi czerpać swoje 
siły z dusz szerokich mas. musi trosz­
czyć się o moralny rozwój Narodu, a 
tem samem o wspieranie wszystkich 
urządzeń społecznych, które wywiera­
ją silny wpływ na życie duchowe całe­

go ludu, na jego uczucia, myśli, wolę i 
objawy tej woli.

Mylną jest opinja, jakoby religję i 
psychikę religijną można oddzielić od 
życia społecznego i politycznego. Re- 
Hgja, ogarniająca uczucia i myśli wiel­
kich mas narodu jest z natury swej 
czynnikiem społecznym. Jest więc o- 
bowiązkiem i żywotnem zadaniem 
Państwa liczyć się z tą wielką siłą du­
chową i starać się pozyskać ją dla u- 
trwalenia swej własnej siły i przysz­
łości. Niezależnie więc od innych po­
budek moralnych, muszę jako obywa­
tel i reprezentant Narodu domagać się 
od rządu, aby z Kościołem katolickim 
pozostawał stale w jak najlepszej har­
monii. Słusznie więc delegat rządu 
prof. St. Grabski w  rokowaniach o za- 

. warcie konkordatu stał na stanowisku 
wzajemnej wyrozumiałości i porozu­
mienia, a nie targowania się o te Inb 
owe ustępstwa.

W  państwie absolutnym konkordat 
mógł być wyrazem jakiegoś podziału 
władzy między państ. a kościołem. W  
państwie ■ demokratycznym jest kon­
kordat odbiciem stosunków wzajemnej 
szczerości i współpracy Kościoła i 
Państwa.

Konkordat nie zawiera żadnych po­
stanowień sprzecznych z konstytucją, 
a cokolwiek mówiono o sprzeczności, 
to polega to na niezrozumieniu lub 
mylnem odczytaniu tekstu konkordatu.

Już w komisji usłyszałem od p. Pat­
ka, a czytałem, w broszurze p. Burse- 
go. jakoby duchowieństwo w Polsce, 
zwłaszcza zaś biskupi byli uprzywile­
jowani i nie" odpowiedzialni za zbrod- 

. nic nawet za zdradę główną. Gdzie pa

rowie ci wyczytali coś . podobnego'-' 
Jest rzeczą oczywistą, że biskupi' i in­
stytucje duchowne w Polsce podlega­
ją obowiązującym ustawom i tylko 
wielka fantazja może naprowadzić na ■ 
podobne twderdzenia. Wyraźnie zresz­
tą o tem mówi art. 22 konkordatu.

Mamy tu do czynienia Z poważną 
sprawą, a spotykamy niepoważną kry­
tykę. P. Putek uważa za oburzające, . 
że narodowy demokrata prof. St. Grab 
ski był delegatem rządu. Zdaniem więc 
p. Putka nic może nim być żaden poli­
tyk, tylko jakaś osoba bezpartyjna.' P'. 
Putek wskazał na tc. że ja byłem' mi­
nistrem austriackim. Tak jest. byłem " 
ministrem austriackim, ale co to ma 
wspólnego, z konkordatem? Czy p. Pa­
tek chce dać posłom nieobzriajomk:- 
riym ze stosunkami politycznymi daw­
nej Austrii do zrozumienia, że ia i 'tró ­
je stronnictwo dopuszczało się jakiejś 
zbrodni przeciw Polsce?

Wiadomo, że od czasu konstytucji . 
w  Austrii Kolo polskie, jako przedsta­
wiciel Narodu polskiego .w Austrii, na 
mocy''paktu zawartego z Austrią mia-: . 
ło wr radzie koronnej stale swoich .mę­
żów zaufania, stojących na straży 
praw Narodu Polskiego i interesów 

. kraju. Byli. nimi począwszy od Zie- 
miałkowskiego i Grocholskiego kon$er . 
watyści. a gdy po wprowadzeniu po­
wszechnego prawa glosowania zwy­
ciężyli przy wyborach demokraci ja 
zostałem w roku 1907 prezesem Kola 
polskiego i w7 roku 1911 zostałem jed­
nomyślną uchwalą Kola, do którego 
należał również Stapiński, szef poliiy- o 
ki p. Putka. wbrew mojej wyli wydele- 

'gowany do rządu jako mąż zaufania 
Koła. Ż kilku tek ofiarowanych mi w y- 
bi calem tekę ministerstwa kolei, bo w ' 
ministerstwie-tem, znanem z german!-• ' 
za tors twa i centralizacji mogłem naj­
więcej zrobić dla polskości.

Zapytuje jednak ponownie, co to ma 
wspólnego z konkordatem? Czy to nie 
oznacza, że Narodowa Demokracja 
sprzeciwiła sic polskiej - idei państwo­
wości? Znaną jest z czasów wojny mo­
ja działalność i mojego stronnictwa. 
Byliśmy szpiegów-ani i prześladowani ; 
przez rząd austriacki, gdy stronnictwo 
do którego należy p. Putek miało ■ 
swoich przedstawicieli w NKN., popie­
ranym przez rząd austriacki.

Jeżeli przyglądniemy się treści kon­
kordatu to przekonamy się, że odpo­
wiada zupełnie potrzebom Państwa 
polskiego i że lepszego konkordatu nie 
można było zawrzeć. Charakterysty­
czną cechą konkordatu nie jest to co 
zawiera, ale właśnie to czego, w nim 
niema. Kościół katolicki przywiązuje 
słusznie wielką wagę do przepisów7 o 
rodzinie i małżeństwie i dó wpływu 
swego na -wycho-wanie i nauczanie wy 
szkołach. Ale w  tym konkordacie w y­
kazał wielką ustępliwość, nieprześa- 
dzając oczywiście uregulowania tych 
spraw7 przez Państwo. My jako katoli­
cy, mimo braku postanowienia w7 tych 
sprawach w konkordacie, dążyć bę­
dziemy do tego, aby ustawodawstwo, 
regulujące te sprawy, było oparte na 
zasadach katolickich. Ale milczenie 
konkordatu świadczy o tem, że jest on 
wolny od tendencji klerykalnych i żą­
dzy władzy w Polsce.

Godzimy się z uregulowaniem opłat 
kościelnych oraz z zniesieniem patro­
natu.

Przyznajemy, że uposażenie ducho- 
• wieństwa jest niewystarczające i że 

powinno być podwyższone. W  tym 
kierunku klub mój..uchwalił przedło­
żyć kilka rezolucji, które dadzą się u- 
zgodnić z innymi rezolucjami. Okolicz­
ność, że konkordat zawiera stawki mi­
nimalne dowodzi, że Stolicy Apostol­
skiej zależało na tein. aby nie wysu­
wać daleko idących żądań material­
nych i nic osłabiać doniosłości zna­
czenia przyjaźni i zgody z Rzeczą po­
spolita.

Oświadczam się imieniem ZLN. za 
przyjęciem konkordatu w całej roz­
ciągłości i mam uzasadnioną nadzieję, , 
że Sejm polski otoczy sw:oją- opieką 
także duchowieństwa i służbę kościel­
ną dziś i w przyszłości, niezależnie od 
niskich stawek konkordatu.
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Przegląd prasy.
(r.) „Polonia” katowicka p. Korfan­

tego dosyć pesymistycznie ocenia 
stan sprawy gdańskiej w  Genewie: 

Na dwoje babka wróży przy po- 
litycznym punkcie widzenia. Prze- 
dewszystkiem stale nie mamy tu 
szezęśćiia do referentów. Poprzed­
nio byt nim Japończyk br. Ishńspeł 
mający polecenia Anglji, obecnie zaś 
jest nim Ouinones de Leon, amba­
sador Hiszpanii, a więc choćby z 
tego tytułu, predestynowany do u- 
legania wpływom niemieckim. —. 
Wśród mniejszych państw, zasiada­
jących w  Radzie, stale musimy zwal 
czać mniemanie, że chodzi tu nie o 
kwestię ekspansji wielkiej Polski 
i  ochrony uciśnionego, i oddanego 
pod opiekę Ligi, Gdańska, iecz o 
kwestję słuszności; co się zaś ty­
czy dużych państw, dość wspom­
nieć, źe  W łochy mają własny inte­
res w powiększaniu szans Triestu, 
zaś Francja, — 'dla Francji obiek­
tem o całe niebo ważniejszym od 
Gdańska jest zagłębie Saary, dziw­
nym zbiegiem okoliczności, zawsze 
znajdujące się na stole genewskim, 
gdy o Gdańsku jest mowa.
> Pozostaje wreszcie platforma go­
spodarcza. W  tej płaszczyźnie sytu­
acja nasza jest najkorzystniejsza.— 
Tu wszystkie przesłanki prowadzą 
do wykładni polskiej, o ile w grze 
niema złej woli.
Zrozumiałą jest tedy rzeczą, że de­
cyzje Rady Ligi są wypadkową 
wszystkich powyższych trzech czyn 
ników, a więc prawnych, politycz­
nych i ekonomicznych, przyczem te 
drugie są stale najbardziej aktualne. 
Ponieważ Zaś horyzont, polityczny 
jest w  tej chwili mocno zawo.alowa- 
ny paktami, więc jest więcej niż 
prawdopodobne, że — jak zaznaczy 
liśmy — ■ wszystkie ważniejsze spra 
wy gdańskie okażą się cierpkiemi I 
zielonemi śliwkami i znowu będą 
musiały dojrzewać przynajmniej do
sesji jesiennej.

* * *
O stanie sprawy gdańskiej, telegra­

mie z Genewy do „Warszawianki” 
próf. Stroński:

Sprawa Państwa Gdańskiego do­
czepiona została sztucznie do roz­
strzygnięcia Wysokiego Komisarza 
Mac Doneira z 7-go listopada 1924 
roku o tem, czy Polska ma ratyfi­
kować ustawodawczo małą umowę 
kolejową z Gdańskiem. Wysoki Ko­
misarz dołączył do dwóch punktów 
o ratyfikacji trzy punkty o państwo 
wośei gdańskiej. Otóż obecnie Ra-
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1
Powteść nieobyczajna.

(Ciąg dalszy).
— Czy zmieni się kiedyś?
— Tale — uroczyście oznajmił głos. 

— Zaprawdę powiadam ci: piękno nie 
zginie jeszcze, gdy nie stanie sztuk. 
Nastąpi czas, gdy powieści i poema­
ty ujmowane będą w trzydziestu wier­
szach. ale gdy nadewszystko odrodzi 
się boskie, zdrowe, niepodległe życie, 
jako najpiękniejsza ze sztuk pięknych.

— Kto jesteś, że czynisz przepowie­
dnie, a nie widzę ciebie?

— Bo ja z ciebie przemawiam.
— Kim więc jesteś?
— Jam jest głos zdrowego sensu, 

ostatni przez chimery niezatruty jesz­
cze okruch rozsądku.

Pastor trzasnął pięścią w stół, że aż 
chrapiący w  najlepsze Eryk obudził 
się nagle i stanął na krzywych no­
gach.

— Rozsądku! — w  złości pienił się 
duchowny. — Tom się na dudka dal 
wykierować! Rozsądku! Też autorytet 
nie znalazł! Gadasz, wywnętrzasz się, 
świadczysz uprzejmości, a potem oka­
zuje się, co to za persona była. Grat 
przebrzydły!

AKT P IATY.
W  połowie przerwane orędzie Ka-

W najbliższych dniach M A R Y SIE Ń K A
d łu g o  o c zeK iw a n y  u lu b ie n ie c  p u b lic zn o śc i

B i B B T  P E 1 Ł
wraz ze swym fenomenalnym psem N E R O

w obrazie Tajemnica Balu Maskowego.
da Ligi zatwierdzi tylko punkty 3 -d  
i 5-ty rozstrzygnięcia Wysokiego 
Komisarza, ściśle odnoszące się do 
ratyfikacji. Natomiast usunie punk­
ty 1-szy, 2-gi i szczególnie 4-ty, 
mówiące o Państwie Gdańskiem, 
stwierdzającŁ że statut prawny W. 
Miasta jest ustalony Traktatem 
Wersalskim.

Stwierdzono ogólnie, że Traktat 
Wersalski, Konwencja Paryska i li­
niowa Warszawska dają Polsce pra 
wa pocztowe między Portem Gdań­
skim a Polską nie tylko dla urzę­
dów, ale dla wszystkich.

Ostatnią deskę ratunku chciał 
Gdańsk znaleźć wbrew tym ukła­
dom w  rozstrzygnięciu Wysokiego 
Komisarza p. Hacking‘a z 23. grud­
nia 1922 r. o sortowni pocztowej na 
dworcu gdańskim, gdzie p. Hacking
i..tp tylko w  motywach wyraził zda 
nie osobiste o takiem ograniczeniu 
praw pocztowych polskich tylko di a 
urzędów. Ale właśnie to rozstrzyg­
nięcie z grudnia 1922 roku po apelu 
polskim zostało zastąpione dobro­
wolną umową z 18-go kwietnia 
1923 r. i nigdy nie nabrało mocy 
prawnej, co dzisiaj p. Strassburger 
dokładnie wykazał. Prawa poczto­
we Polski ogólne będą zatem uzna­
ne.

W obec uznania praw pocztowych 
dla wszystkich, zamierzone jest też 
szerokie określenie obszaru dla u- 
mieszczenia skrzynek itp.

♦ ♦ *
Kwestję Prus Wschodnich w  zwią­

zku z ostatniemi zakusami niemieekle- 
mi porusza „Głos Narodu44:

Nie poniosły ani Niemcy, ani Pru 
sy Wschodnie wybitnej szkody 
przez przyłączenie Pomorza do Pol 
ski. Niedogodność istnieje dla nich 
jedynie z powodu zbytniego oddalę 
nia Prus od centrum państwa. Ale 
jest to wynikiem tego, że Prusy po 
wstały jako kolonjaj niemiecka na 
ziemi obcej i zdała od głównego 
trzonu plemiennego. I dzisiaj wyspę 
wschodnio - pruską należy trakto­
wać jako kolonję niemiecką, a tru­
dno przecież żądać, by wszystkie 
kolonje musiały, mieć połączenie lą­
dowe z macierzą. Kolonja włoska

| w Zadarze w Dalmacji nie jest złą-
! czona terytorialnie z królestwem
i włoskiem i nikt tego nie uważa za
j krzywdę. I Niemcy muszą' pozosta-
\ wać do Prus Wschodnich w  takim

stosunku, jaki istnieje między W ło­
chami a Zadarem, Włochami a Sy­
cylią, Stanami Zjednoczonemi a A- 
laską, Francją a Algerem itd. 
Kwestja Prus Wschodnich w  sfor­
mułowaniu niemieckiem nie istnie­
je. Niemcom „korytarz4* nie jest nie­
zbędny, jak jest niezbędnym Polsce.
Pragną go oni mieć dla ekspansji
na Wschód i dla Ujarzmienia Polski,
gdy my potrzebujemy go dla życia 
i niezawisłości. Należy tę prawdę 
przedstawić opinii angielskiej i tru­
dno nam byłoby uwierzyć, że An­
glicy, którzy posiadają 8.000 km. 
brzegów morskich odmówić chcą' 
świadomie Polsce 176 km. wybrze­
ża bałtyckiego.

* * *
Korespondent paryski „Nowej Re­

formy44 p. Woronieeki słusznie zaleca 
spokój i zimną krew w ocenie sytua­
cji:

Wszelka nerwowość i alarmy pa­
niczne, wybuchające w  opinji pol­
skiej robią tutaj wrażenie o tyle nic 
korzystne, że „kto się boi, ten wi­
docznie jest słaby” . Otóż my posia 
dać możemy wobec Europy __ wagę 
tylko, jeżeli okażemy swą siłę. Za­
miast trwogi, niepokoju i posądzeń 
sprzymierzeńców o chwiejność, sto­
kroć bardziej wpłynęlibyśmy na o- 
pinję zachodnią, stwierdzając spo­
kojnie i stanowczo, że Polska nie 
dopuści niczyjej strony żadnego
zamachu na swoje granice i presti- 
ge. I że do obrony ich nie cofnie się 
przed żadnym konfliktem, 

Tembardziej, że w  sprawie na­
szych granic od strony niemieckiej 
możemy liczyć bezwzględnie na 
Francję.

* * *
Na Śląsku Górnym wszystkie pol­

skie stronnictwa polityczne (Oh. D, N. 
P. R., P. P. S., Z. L. N.) wydały o- 
dezwę do społeczeństwa w  sprawie 
papierowego zamachu niemieckiego, z 
której część za „Gońcem Śląskim” po­
dajemy:

Ten energiczny głos narodu pol­
skiego musi usłyszeć świat cały, a 
osobliwie ci, którzy knują nowy za­
mach na Polskę. Muszą go usłyszeć 
ci, którzy radzą obecnie w  Gene­
wie, a po tych naradach pragną pro 
wadzić dalej konferencje w sprawie 
urzeczywistnienia planu niemieckie­
go.

W  tym głośnym proteście polskim 
musi najsilniej zabrzmieć głos Gór­
noślązaków, gdyż o nas tu chodzi. 
Pragnie nas się zakuć w nową nie­
wolę niemiecką. Niemcy pragną z 
nas i z naszego przemysłu mieć zno 
wu narzędzie militaryzmu pruskie­
go przeciwko pokojowi świata. Na 
to się nigdy nie zgodzimy, nigdy sic 
nie poddamy i do ostatniej kropli 
krwi gotowi jesteśmy bronić naszej 
wolności i jedności z Ojczyzną, w y­
walczonej krwią naszych powstań­
ców.

Robotniku polski! Ty, który głó­
wnie przyczyniłeś się w  czasie ple­
biscytu swym głosem, a w  czasie 
powstań swym czynem do w yzw o­
lenia Górnego śląska, okaż ponow- 
nie.swą wolę.
Olbrzymie manifestacje protestacyj­

ne odbędą się 15. marca.
* * ¥

„Czas” podaje wiadomość własną 
z Rzymu, która zwłaszcza dla Stanl- 
sławowian będzie miłą:

W obec mylnych pogłosek, kursu­
jących w kraju należy wyjaśnić, iż 
kwestja biskupstwa łacińskiego w 
Stanisławowie została już w zasa­
dzie-w sposób przychylny zdecydo­
waną. Zostanie ono niebawem wpro 
wadzone w życie. Kwestja obsadzę 
nia biskupstwa wileńskiego jest w 
trakcie decyzji. Podobno ks. biskup 
Matujewicz ma być przeniesiony do 
przyszłej djecezji częstochowskiej 
(pochodzi rodem z pod Częstocho­
wy), a na jego dotychczasowej ka­
tedrze ma zasiąść ks. arcybiskup 
Cieplak. Decyzja jednak nie jest je­
szcze powziętą

n a d e sł a n e .
(Za tę rubrykę Reda keta n*e odpowiada.)
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glarza zmusza autora do strzeżenia 
niedokończonej przedmowy, choćby 
nawet teza owa jemu, autorowi, miała 
być przypisana.

Zatem:
Przysparzać sobie tak właściwego 

beletrystom kłopotu i zmartwienia na 
temat, czy charaktery osób, czynnych 
w  powieści, dość są „pogłębione i 
prawdziwe” (!), znaczyłoby raz jesz­
cze przejechać się zasłużonym dyli­
żansem nałogu. Bo jakiem mianem, je­
śli nie mianem nałogu, ochrzcić zwy­
czaj P. T. pisarzy, polegający na przy­
gotowywaniu takiej lektury, która w 
gruncie rzeczy, bądźmy szczerzy, 
zwalniałaby czytelnika od obowiązku 
myślenia.

Powieść i dramat, tą właśnie kro­
cząc drogą, od autorów wymaga do­
tąd, by akcja, to jest postępki osób 
poczętych w wyobraźni, były „uspra 
wiedliwione psychologicznie” , innemi 
słowy, żeby nasz wspólny przyjaciel 
(tutaj postawmy nazwisko nielubiane- 
go przez nas osobnika, którym mo­
glibyśmy pomiatać jako symbolem), 
więc żeby przyjaciel nasz miał praw­
dziwą ucztę artystyczną, to znaczy, 
by mógł patrzeć, słyszeć i, broń Boże, 
nie myśleć. Niechaj autor przemyśli 
wszystko, wszystko umotywuje i sam 
rozwiąże. Od tego jest autor, żeby u- 
mysi czytelnika miewał sobie czasem 
mniej lub więcej przyjemny odpoczy­
nek.

Pisząc tę właśnie powieść, posta­
nowiłem obdarzyć czytelnika pewną 
autonomią umysłową, to też w  pod­
kreślaniu charakterów mniej będę ar­
bitralny i stanowczy. Ludzie z powie­
ści niniejszej takie mają języki roz­
puszczone, tyle breweryj wyczyniają, 
pozatem autor tak szeroko i szczerze 
pootwierał kulisy psychologiczne ak­
cji, że wyrazistszy rysunek charakte­
rów, byłby przypuszczam błędem kon 
strukcyjnym. Byłby pozatem objawem 
nieufności do władz umysłowych czy­
telnika, który, mając w  utworze tyle 
danych, pewne iksy, umyślnie pozosta 
wionę na przynętę, łatwo sam powi­
nien rozwiązać.

Taki właśnie, na szerszą skalę za­
krojony, sposób ujęcia przedmiotu, 
pociągnąłby za sobą pewną zmianę w 
organizacji sztuki. Mianowicie i jeżeli 
przyszły utwór beletrystyczny będzie 
raczej rebusem ćzy też szaradą, która 
ożyje dopiero przy zetknięciu się z 
ostro nastawionym umysletn czytelni­
ka (wizja przyszłości!) i dlatego sta­
nie się dlań probierzem rozwoju, to 
wylęgły na podłożu lenistwa spożyw­
ców  (pardon!) sztuki czynnik kryty­
ki, aby nie stracić racji istnienia do­
tychczasową podstawę musi koniecz­
nie zmienić. Frontem bojowym zwró­
cony dotąd do artysty, teraz ruszy na 
czytelnika. Bo już nie autor szarady, 
ale jej rozwiązywacz i sposób rozwią­
zania, będzie interesować p. t. kry- i 
tyków.

Oświadczenie Kuglarza, który ży­
czliwym wstępem chciał poprzeć ten 
właśnie typ powieści, orędzie tak nie­
fortunnie przerwane, teraz ja z kolei 
przerywam i to argumentem najdobi­
tniejszym; rozumowe uzasadnienie 
właściwości utworu wtedy, kiedy u- 
twór ten dobiega końca, uważałbym 
conaimniej za prowokację.

Akt piąty bowiem już się zaczął, 
dom pastora, od rana ciężko dyszący 
przygotowaniami podróżnemi i krząta­
niną, obecnie, pod wieczór przycichł 
znacznie. Pękate kufry na taczkach 
wywozi Eryk, w  czem mu dopomaga 
narzeczony Sary, która, także podnie­
cona ogólnym ruchem, co chwila zacie 
kle beszta oblubieńca.

Hall, zaśmiecony i nieprzytulny — 
jesień gwałtowna wywiewa zeń cie­
pło, bijące z szerokiego kominka. Na 
niewidzialnem morzu deszcz wciąż i 
bury cień — i to tak, na 2mianę z 
mgłami zawistnemi, cały już tydzień 
się ciągnie, od dnia wyjazdu Pawła. 
Ogród w  kałużach i ulewie, łomota­
nie wiatru i wody na dachu, a p0 ryn­
nach lament przeraźliwy, jednotonny, 
Rozpełzł się widnokrąg, poginęły per­
spektywy, dla oka zaledwie drzewa 
w  sadzie ocalały, i to te na pierw­
szym planie, okien najbliżej, i to nie­
spokojne chorobliwie, roztrzęsione ja­
kieś. I głęboki łoskot oceanu, jak ów 
tuman deszczowy, każdą wypełniający' 
chwilę, wszędzie obecny.

(C d .  n.)



Z Poznania,
(Spór o prymat w Polsce, — Niemcy 
„wewnętrzni*4 wobec zamachu na ca­
łość Polski. — „Regulacja" granic w 
drodze pokojowej. — „Lojalność1 pra­

sy niemieckiej w  Polsce.

Kto jest Prymasem Polski? Kwe­
stia ta zajmuje pewne koła społeczne, 
daje temat do artykułów dziennikar- 
kich, aczkolwiek wobec zmienionych 
stosunków politycznych, oraz wobec 
ogólnej struktury administracji ko­
ścielnej, zgodnie ze zdaniem bardzo 
poważnych osób ze świata duchowne­
go, prymat po za formalnym tytułem 
niema absolutnie żadnego realnego 
znaczenia praktycznego. O ile więc 
można wnosić, ze strony kurji arcy­
biskupiej gnieźnieńsko - poznańskiej, 
niema i nie będzie w  tym względzie 
żadnych objekcyj i sprawa, poza dy­
skusją o charakterze czysto akademi­
ckim, żadnego realnego wyniku mieć 
nie będzie.

Ludziom, lubiącym jednak spierać 
się o same tylko zasady, chociażby u- 
rojone nawet, należy przypomnieć, że 
prymas w Polsce przedrozbiorowej, 
jako „interrex‘\ — jako istotny prze­
wodniczący całemu duchowieństwu, 
jako ten wreszcie, który obwoływał 
nowo obranego króla, etc., piastował 
istotne, całkiem realne godności i z ta 
cji swego urzędu posiadał wpływy i 
znaczenie, co wszystko najzupełniej 
odpada w dzisiejszym naszym ustro­
ją państwowym. Pozostaje więc tylko 
tytuł, jako rodzaj pamiątki historycz­
nej, bez śladu władzy, bez zwiększe­
nia wpływów i wogóle bez żądnego 
znaczenia, tak samo w dziedzinie 
spraw ściśle eklezjastycznych, jak i 
administracji kościelnej, a tern mniej, 
pod względem politycznym. Prawda, 
źe istnienie 2-óch prymasów w jednem 
państwie, jest trochę- dziwnem, ale 
także nie pociąga to za sobą żadnych 
następstw.

Zamachy niemieckie na całość Pol­
ski zanadto wzburzyły opinję całego 
społeczeństwa polskiego, aby dla na­
szych „wewnętrznych" Niemców mo­
gło pozostać w najmniejszej mierze 
wątpłiwem, ie  żadne ugrupowanie poi 
skie, prócz chyba komunistów-, nie 
poprze usiłowań, dążących do okro­
jenia naszych granic i tak już dosta­
tecznie na rzecz naszych sąsiadów 
zredukowanych. Ale „obywatele pol­
scy" narodowości niemieckiej nie ze­
chcieli w, tej sprawie milczeć, czując, 
że i milczenie takie byłoby zbyt w y- 
mownem, aby dało się wytłumaczyć. 
Zabrali więc głos na łamach „Poss- 
ner Tageblatt‘uu, usiłując, co prawda 
odegrywać w dalszym ciągu rolę lo­
jalnych obywateli, co jednak absolut­
nie im się nie udało i tylko ostatecz­
nie stanowisko swe zdemaskowali, ja­
ko ekspozytury polityki berlińskiej, 
skierowanej ku zniszczeniu Polski.

Atak niemiecki na granice P oIski, 
bez względu na to, czy się go nazy­
wa „uregulowaniem granicy", i czy 
dąży się do tego drogą gwałtu, lub po 
kojową (?), jest bezwzględnem go­
dzeniem w całość państwa. A więc 
każde łączenie się z tego rodzaju ten­
dencją, k<źde współdziałanie, słowem 
czy czynem, jest stanowczym udzia­
łem w akcji antypaństwowej o charak 
terze zdrady stanu. Tymczasem „Po- 
sener Tageblatt" usiłuje sprawę tę 
przedstawić jako konieczność, bez kto 
rej sąsiedzkie współżycie jest niemoż^ 
liwe. Chodzi tylko. o... bagatelkę, bo 
o „uregulowanie komunikacji" w  taki 
sposób, aby Niemcy posiadły wszyst­
ko, co dla ich dalszych zamysłów jest 
potrzebnem i żebyśmy „pokojowo" na 
to się zgodzili, odrzuciwszy na bok 
wszelkie „niepotrzebne wybuchy u- 
czucia".

Że zaś wiemy, o co chodzi Prusom, 
źe nie tają się zresztą politycy berliń­
scy, iż zależy im przedewszystkiem 

* na „umożliwieniu" komunikacji mię­
dzy Prusami tysch. a resztą Nićmiec, 
bez tranzytu przez Polskę, źe wiemy

dalej, iż dla „unormowania stosunków 
na Śląsku", koniecznem jest oddanie 
im „zagrabionej" przez nas jego czę­
ści, więc oczywiście jasnem jest, że 
owa „regulacja" byłaby niczem ia~ 
nem, jak: zniesienie korytarza gdań­
skiego i odebraniem Śląska. Czy ‘ je­
dnak jest państwo, któreby w drodze 
„dobrowolnych" układów na coś po­
dobnego przystało? Albo, któreby 
przyjęło wyrok jakiegoś trybunału 
międzynarodowego? W  to sami Niem­
cy chyba nie wierzą, wobec czego ja­
snem jest, jak słońce, że za tego ro­
dzaju propozycją kryje się aż nazbyt 
wyraźna pogróżka: „zgadzaj się do­
browolnie, bo inaczej odbierzemy ci 
siłą".

Wprawdzie haka ty sta poznański za­
pewnił, że Niemcy są_ całkiem rozbro­
jone i „zuźytemi polewaczkami, i sta- 
remi puszkami od konserw" nie będą 
w  możności rozpocząć ofenzywy, ale 
my wiemy cośkolwiek więcej o tych 
„starych polewaczkach"... fabrykacji ! 
systemu Kruppa.

Bądź co bądź nasi „wewnętrzni" 
Niemcy w chwili wyraźnego już za­
machu na całość i bezpieczeństwo 
Polski ujawnili swe sentymenty w 
sposób, któryby pod dawnym rządem 
pruskim, przy podobnem stanowisku 
prasy polskiej pociągnął całe szereg! 
procesów o zdradę stanu, więzienia, 
etc. Włodzimierz Dworzaczek.

LISTY Z PARYŻA.

Niemcy podnoszą sprawę GdaAska.
(Od specjalnego korespondenta „Słowa Polskiego").

P. Skrzyński wyjechał wczoraj wie-, 
czcrem do Genewy. Rozmawiał tu z p. 
Herriofem premierem i ministrem spraw 
zagranicznych, ora*z z pp. A. Briand‘em 
i J. P. BoncouFem, delegatami francu­
skimi w Lidze Narodów. Z rozmów tych 
wyniósł jaknajiepsze wrażenie. P. Her- 
riot stoi mocno na terenie framcuskcr 
polskiego sojuszu, w  co nikt w Polsce 
nie wątpi, ale co dobrze jest od czasu 
do czasu Europie przypomnieć.

Z Londynu przybył tu poseł Skirmunt
i wziął udział w  długiej naradzie, jaką 
minister Skrzyński odbył z ambasado­
rem Chłapowskim. Wszyscy trzej usta­
lili taktykę, jaką Polska w Genewie za­
stosuje. Bardzo prędko minister Skrzyń­
ski, po wysluchamU raportów naszych 
przedstawicieli w dwu głównych stoli­
cach Europy, doszedł do wniosku, że 
aczkolwiek akcja niemiecka jest tym ra­
zem poważna i bardzo zręcznie rozpo­
częta, to przecież można ją obezwfcr 
dnić tak, że żadnych niebezpiecznych 
skutków za sobą nie pociągnie, ale je­
dna jest tylko do tego droga: stanow­
czość.

Wywiad, jakiego udzielił p. Sauer- 
wein‘owi w  „Matinie" jest tego dowo­
dem. Stanowczość jest w chwili obec­
nej niezbędna nielylko dlatego, aby w y ­
płoszyć z głów pewne zamiary naszym 
przeciwnikom, ale także, aby upewnić 
raszych przyjaciół. Nieurzędowy amba­
sador niemiecki, hrabia Harry vón Kes- 
sler, który na krótko przed ostatniem 
Zgromadzeniem Ligi Narodów konfero­
wał z p. Mac-Donaid‘em w sprawie ślą­
ska Górnego, bawił w  tych dniach w 
Paryżu i był przyjęty przez p. Herriot‘a. 
Tym razem p. Kessler mówił raczej o 
Gdańsku... Bawili tu również w podo­
bnych misjach wybitni centrowcy nie­
mieccy, a sławetny p. Alfred Ńossig, 
którego pewne koła uważają za ekspei- 
ta do spraw polskich, opowiada tu, że 
rewizja granicy polskiej na Pomorzu nie 
jest rzeczą niewykonalną, bo Polacy sa­
mi nie wierzą w jej utrzymanie; należy 
tylko powziąć pewien plan i zacząć go 
forsować. Koła urzędowe polskie będą 
oczywiście protestowały, ale dla formy. 
W  gruncie rzeczy każdy mądrzejszy Po 
lak niepokoi się o przyszłość, jeśli spoj­
rzy na mapę w  okolicę korytarza...

Takiemi argumentami usiłują Niemcy 
podważyć stanowczość Francji i wy­
wołać wrążenie, że brak nam jest wia­
ry w nasze własne siły i w  przyszłość 
mocarstwową Polski. Agenci i propa­
gatorzy rewizji granic polsko-niemieu- 
kich tak zręcznie umieją swych fran­
cuskich rozmówców sugestjónować, te 
wczoraj jeden z największych publicy­
stów francuskich postawił mi takie py> 
tanie:

—  Drogi Panie, ale tak między nami 
niech Pan mi powie, czy Polska istotnie 
poszłaby na pewien kompromis teryto­
rialny z Niemcami?

— Nie znajdzie się, odpowiedziałem, 
taki polski minister, któryby ziemią poi 
ską, z takim trudem Niemcom wydartą, 
frymarczyć się odważył. Oburzenie w  
całym kraju byłoby takie, że chyba gło- 
wąby to przypłacił... A jeśliby próbowa

Paryż, dnia 7 marca.

no nam rewizję granic z zewnątrz, to 
będzie to prosta droga do wojny. Ma­
my dość „Drang nach Osten" na zie­
miach polskich.

Jesteśmy zdania, że tak — i tylko tak
trzeba stawiać sprawę wobec wszyst 

kich przeciwników czy przyjaciół. Nikt 
nie powinien wątpić w  naszą nieugiętą 
wolę obronienia siłą każdej piędzi ziemi 
ojczystej. Żaden Nossig nie powinien 
znaleźć posłuchu, kiedy insynuuje, że 
Polacy sami nie bardzo wierzą w m o­
żliwość utrzymania tych wszystkich 
ziem, jakie im traktaty przyznały.

Polski spokój i polska stanowczość są 
bronią potężną, obyśmy tylko umieli 
nią należycie operować. O nie głównie 
— a także o wierność naszych sojuszni­
ków — rozbije się ostatnia ofenzywa 
niemiecka.

Niemcy niewątpliwie dążą wszelkiemi 
silami do odebrania Polsce Pomorza i 
Śląska. Ale kiedy pół roku temu mówili 
jednocześnie i o jednem i o drugiem, to 
dziś mówią tylko o pierwszem. Życzą 
Polsce wszystkiego najlepszego, obie­
cują pokój Europie, byle tylko Polska 
oddała im „korytarz", będący rzekomo 
„nie do utrzymania". Swoje propozycje 
związali Niemcy z rozmowami francir 
sko-angielskiemi w przedmiocie bezpie­
czeństwa. Przyszło im to tern łatwiej, 
że Londyn w  celu utopienia protokołu 
genewskiego i niezawierania sam na sam 
2 Francją paktu gwarancyjnego, potrze 
buje współpracy Berlina dla postawie­
nia na nogi paktu angielsko-niemiecko- 
francuskiego* Więc Berlin chce odrazu 
zapłaty.

Propozycje niemieckie z 9 i 20 lutego 
polegają na tem, że Niemcy gwarantują 
utrzymanie status quo m  zachodzie, a 
na wschodnie proponują zawarcie kon­
wencji arbitrażowych z Polską'i Cze­
chosłowacją, konwencji, torujących w 
umyśle Berlina drogę do „pokojowych1* 
rewizji granic. Te właśnie propozycje 
niemieckie p. Chamberlain przyjął z „sa­
tysfakcją" i przywiązuje do nich „wiel­
ką wagę", jak nas o tem poinformował 
w swej mowie w  Izbie Gmin z 5 b. m.

Jednocześnie Niemcy Sondują Londyn, 
Paryż, Rzym i Brukselę, co do możli­
wości odzyskania korytarza i W . M. 
Gdańskai Wiedząc, że to w  żadnym w y 
padku nie pójdzie łatwo, zadawalają 
na razie żądaniem powrotu do Niemiec 
Wolnego Miasta. Idzie im tu Londyn na 
rękę o tyle, źe jest zwolennikiem na­
dania Wolnemu 'Miastu zupełnej suwe­
renności, znosząc wszelkie serwituty na 
rzecz Polski.. Nie powiedział tego, rzec*; 
jasna, p. Chamberlam, ale ustęp, jaki w 
swej mowie przedwczorajszej poświęcił 
Gdańskowi jasny nie jest.

W  Paryżu nawet prowadzona jest 
w  sprawie Gdańska niemiecka prapu-, 
ganda. Oto wydawca Andre Delpeucli, 
z którym współpracuje rosyjski publicy 
sta Marc Semenów, wypuścił ostatnio 
broszurę pt. „Les Droits de la Vil!e Li­
brę de Dantzig et la Pologne", w której 
wykazuje się, jak to Polska łamie Trak­
tat i jak depcze prawa Gdańska, który 
powienien być „państwem suwerennem" 
Odpowiadamy na tę broszurę dobrze

napisaną rozprawą pt. „La V5HGe Librę 
de Dantzig", gdzie wykazujemy,, źe che, 
Cii nam przedewsz3'rstkiem o praktyer . 
nę zabezpieczenie sobie dostępu do men 
rza, do czego Traktat właśnie daje nam 
prawo wyraźnie sformułowane.

Donosiliśmy już o artykule p. 'Wiktor* 
BasclTa w „Ere Nouvelle" (3. III), w kt6 
rym ten fanatyczny żyd węgierski po* 
włada, źe Polska zabrała Litwie Wilno 
drogą „zamachu nie do usprawiedliwie­
nia"; źe Galicja Wschodnia przyznana 
jej została „wbrew jednomyślnej woH 
ludności"; że wreszcie nasza po&tyka w  
Gdańsku, gdzie jesteśmy rzekomo w sta 
nie „buntu wobec przedstawiciela Lig! 
Narodów", stanowi ^niebezpieczeństw* 
dla pokoju europejskiego". Otóż Frań* 
cja nie będzie prowadziła wojny „dta 
kilku skrzynek pocztowych"!

- -  Niech Herriot ośmieli się powie­
dzieć to otwarcie Polsce... — kończy p. 
Basch.

Otóż na. trzy dni przedtem w tej sa­
mej „Ere Nouv.“ pisał p. Charles Henry/ 
zastępca szefa gabinetu p. Painleve‘go: 
„W szyscy we Francji wiemy już dzi­
siaj, że armja polska jest armją francu­
ską nad Wisłą. Żadnemu Francuzowi nie 
może przyjść do głowy opuszczać o- 
brońców bairjery polskiej. Nasza obojęt­
ność byłaby nietylko złym uczynkiem, 
ale także ciężkim błędem"...

A nazajutrz po artykule Basch*a, „Ere 
Nouvelle" pisała w  artykule wstępnym. 
„Niemcy proponują nam projekt układu 
gwarancyjnego; otóż musi on być tak 
zbudowany, aby ipso facto gwaranto­
wał statut terytorialny, ufundowany 
przez Traktat Wersalski na wschodzie 
Europy".

A w dzisiejszym „OuotidienMe** czyta­
my: „P. Herriot zapewnił min. Skrzyń­
skiego, źe Francja odrzuci wszelki pakt, 
któryby pozwalał naruszyć granice 
przez Traktat Wersalski wykreślone".

Opinia Basch‘a nie jest więc opinią 
lewicy francuskiej.

Ofenzywa niemiecka na Gdańsk spali 
tym razem na panewce.

Kazimierz Smogorzewski.

Zruchu wydawniczego.
* „Czuj Duch" Nr. 1 (33), miesięcz­

nik młodzieży zawiera doskonały ar­
tykuł B. Chrzanowskiego, kuratora 
Okr. Szkoln. o życiu i działalności het 
mana Żółkiewskiego, początek cyklu 
artykułów^ gen. Roberta Baden - Po- 
wella o drogach, wiodących ku powo­
dzeniu i szczęściu, Thompsona - Se- 
tona opowiadanie o małym niediwiad 
ku, ciekawe uwagi o tem, co się dzie­
je na wsi, o lasce harcerskiej, o grach 
itd. W  sposób bardzo zajmujący oma­
wia szereg książek i wydawnictw dla 
młodzieży. Cały numer na dobrym pa 
pierze, o bogatej ilustracji.

* C. Sallustius Crispus: De coniu- 
ratione Catillnae Liber. Do użytku w  
gimnazjach opracował Artur Rapa- 
port. Książnica - Atlas. 1925. Pierw­
sze wydanie polskie tego dziełka, tak 
potrzebnego dla szkoły zaleca się sa­
modzielnym wstępem, w którym na 
szczególną uwagę zasługuje ustęp IV. 
Salustjusz wr Polsce.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja odpowiada limwriiw—mm ii

Z Tygodnia Lotniczego
na Politechnice.

Biorącym udział w urządzonym Poranku 
koncertowym w dniu 8 b. m. w auł; Poli­
techniki a w szczególności: pianistce JWP. 
Marji Jurkiewic^owej, ticzenicom i ucznioa 
zaszczymic znanej i ceniom j artystki Oper. 
JA/H Heleny Moys :owiczo\vej a xo: JW. 
Haniom: Anucie Loeblównej i Jadwidze 
PndhorodeckiTj i JWP. Karolowi Moska­
lowi — oraz P. T. Chórowi TechnicKiemu 
ś JWP. Adamowi Hara;;owskiemj — skła­
damy niniejszem gorące podziękowanie za 
uświetnienia programu tegoż „poranku0.

Równocześnie Taczyrny “wyrazy szczerego 
podziękowania jti/P. Helenie M oyseow * 
c/.owej za łaskawe z e z u o e n ie  na udzi ł 
swoich uczniów w poranku oraz JWP. Ma ji 
Petrykowskiej za wydatne zasługi w pro. 
pagandzie „Tygodnia®. n2235
Zwiąnk Awlatyczny Stud PoittKhn Lw.
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SPRAWY RUSKIE.

Rusini' prowadzą obecnie niesłychanie 
intensywną akcję celem zniszczenia jak- 
naj większej ilości szkół.. Opierając się 
na przepisach ustawy, językowej., agita­
cja rusińska w forsowny sposób zdoby­
wa chłopskie podpisy, trąbiąc z emfazą
0 ..wielkim plebiscycie -szkolnym**.

Agitacja ta zaczyna się od głowy.
Stanisławowski biskup Chomy szym wy­
dal do.'podległych sobie księży okólnik, 
w którym wzywa wszystkich ducho­
wnych, „by objaśniali sprawę wiernym** 
zachęcać ich do korzystania z tych 
praw, jakie osiągnąć można na podsta­
wie ustawy językowej i by pomagali 
wiernym w tej akcji bądź swem prze­
wodnictwem, bądź też czynną pomocą.

Że zacnych, a rozpolitykow^anych księ 
ży parochów do „pomagania wiernym 
w tej akcji** nie trzeba zachęcać, dowro- 
dzi typowy przykład niejakiego ks. An- 
toniszyna w Malczycach (powiat Gró­
dek Jagielloński), który obecnie, przed 
spowiedzią Wielkanocną, grozi chłopa­
kom gTeckcrkatolickim, żc nie będzie 
spowiadał ani dawał rozgrzeszenia tym, 
którzy w  szkole uczą się po polsku. — 
Chłopięta żałą 'się nauczycielce, że „o- 
tec“ zakazuje im uczyć się po polsku. 
A kiedy nauczycielka radzi: „trzeba by­
ło zapytać księdza, dlaczego on sam u- 
czył się po polsku** — zdetonowani chło 
pcy odpowiadają:

— Księdzu naszemu nie można nic 
mówić, bo „on zara w mordu bije**.

Ładne stosunki, jeśli słudzy cerkwi 
służą więcej polityce niż kościołowi, a 
ieszcze ładniejsze, gdy swe credo poli­
tyczne — nie mogąc wpoić głową — 
wpajają „wiernym*4 pięścią!

Pogróżki bezwstydne w swem bez­
prawiu, są naiwalniejszym środkiem wy 
wpływania „spontanicznej woIi“ ludno­
ści ruskiej.' Naprzykład w Powitnie — 
również gródeckiego powiatu — znani 
agitatorzy przeciwpaństwowi Izydor 
Kruk.i Onufry Hawryszczyszyn wymu­
szają od chłopów podpisy za niską szko 
łą, grożąc, że oporni będą kary’ płacić.
1 chłop podpisuje, by się uchronić przed 
karą ze strony wiadz. A władza na te 
harce obłąkańcze patrzy przez palce, 
sprawy; podobne są w starostwie zała­
twiane przez urzędników’-Rusmów, pan 
starosta zaś, pożal się Boże, jeszcze nie 
przeszedł na emeryturę.

Na '„plebiscyt szkolny“ — jak długo 
obraca się w ramach legalnych, należy 
odpowiadać odpowiednim „plebiscytem* 
ze strony państwowo usposobionego spo 
łeczeństwa; na nadużycia zaś i terror, 
wołający o pomstę do nieba, sprawiedli­
wą i silną, ręką władz.

Bez tego sami poniesiemy wmę anar­
chii, sianej dziś zbrodniczą ręką.

ARTUR SCHROEDER.

II.

Tego samego dnia wieczorem byłem 
już w wagonie, zdążającym do Tryje- 
stu. Zmęczony zasnąłem i obudziłem 
się dopiero nad ranem. Cudny dojazd 
do miasta po skalach, opuszczających 
się coraz niżej nad morze błękitne tak 
mnie pochłonął, że zapomniałem o 
wszystkiem. W  Tryjeście włóczęga po 
mieście, kilka wycieczek w okolice, 
wreszcie wyjazd w nocy statkiem do 
Wenecji.

W  Wenecji otoczyła mnie od razu ta 
prawrdziwra atmosfera beztroski, słone­
cznej radości, jakieś myśli dobre, strze 
listę, niby te przepyszne linje najpię­
kniejszych budowli na £ wiecie, wykwi 
tających niespodziewanie z wody. Z 
rozrzewnieniem przywitałem się z gro j 
madą gołębi, wycałowałem oczyma 
największy cud naszej ziemi: kościół
ś\v. Marka, poobchodzitem Prokuracie, 
poszedłem nakupić owoców  na Ponte 
di Rialto, które zjadałem idąc w zdłuż 
Rivy do ogrodu. Przy obłędzie upiłem

Prasa wrroga teatrom miejskim w y ­
stąpiła z _ sensacyj-nemi rewelacjami, o 
milionowych jakoby deficytach tea­
trów- miejskich. Ponieważ sprawa ta 
będzie niedługo -przedmiotem' dyskusji 
na Radzie m. sprawozdawca nasz za­
sięgnął informacji, u kompetentnych 
czynników i oto autentyczne daty, kto 
re stwierdzą, że do miijortów jeszcze 
daleko.

Teatry lwowskie-od r. 1918 prawie, 
że nie miały deficytu. Dopiero Sezon 
r. 1923 na 1924 przyniósł około 66 ty­
sięcy zl. deficytu. Jeżeli się jedna), u- 
względni, że około 40.000 z tej sumy 
poszło na inwestycje jak dekoracje, 
kostjumy itp. deficyt ten spadł do mi­
nimalnej kwoty.

Dopiero sezon obecny okazał się ka 
tastrofalny. Deficyt teatrów’ m. w y­
nosi dotychczas około 500 tysięcy z l  
Gdy się jednak porówna budżet tea­
trów lwowskich z poznańskim i war­
szawskim, pokaże się, że Lwów na 
tym punkcie pozostaje zupełnie w  ty­
le. Oto opera warszawska . przyniosła 
deficytu 1,923.000 zl., Teatr Narodo­
wy 588.000 zł. czyli razem 2,511.000 zł. 
zaś teatr poznański 720.000 zł.

Na deficyt teatrów lwowskich wply 
\va jedynie opera, gdyż dramat sam 
się utrzymuje, a operetka daje nawet 
dochody.

Zapytać się godzi, gdzie szukać przy 
czyny tego deficytu. W pierwszym 
rzędzie odgrywają tu rolę zbyt wygó 
rowane gaże. Gdy przed wojną wybi­
tniejszy artysta (najdroższy) pobierał 
520 kor. gaży, obecnie gaża takiego 
artysty wynosi 1.800 zł. a w tym sa­
mym stosunku poszły gaże członków 
orkiestry i chóru. A tymczasem ceny 
miejsa stoją na stopie przedwojennej 
t. zn. miejsca kosztują tyle zł. ile 
przed wojną koron. Zarzuty zbyt du­
żego personalu również nie .wy trzy mu 
ją krytyki. Gdy w latach 1914 liczba 
członków dramatu wyriosiła 44 obec­
nie na dwa teatry (wielki i mały) 46, 
personal operowy przed wojną 47’ c- 
becnie 50, a operetkowy przed w oj­
ną 22 osoby, obecnie 26.

Dyrekcja teatru na żądanie miasta 
sporządziła kilka budżetów’ w  rozma­
itych kombinacjach z zamknięciem Te 
atru Nowości lub Małego. I pokazało 
się, żc jedynie budżet z wyłączeniem 
opery pozwoii powiązać końce.

Podnosi się również zarzuty; że kie­
rownictwo teatry nie wyzyskuje do­
statecznie sił. Poniżej przytoczone cy 
fry rówmież wyjaśnią tę sprawę. Oto 
gdy w sezonie 1923 na 1924 było 
przedstawień operowych 127, operet­
kowych 306, a dramatu i. komedii 554, 
baletu 17, w obecnym pólsezouie da­
no przedstawień operowrych 113, ope­
retkowych 171, dramatu 287 a bale­
tu 7.

Nie da się zaprzeczyć, że sezon o- 
becny ■■ jest katastrofalny a w p ły n ę ło  
na to, prócz wspomnianych przyczyn 
ogólne zubożenie ludności, odczuwają­
cej potrzebę tej rozrywki kulturalnej 
jaką jest teatr.

Ciężar to dla miasta wielki, gdyż 
trudno wymagać, by miasto w  swym 
13 - milionowym budżecie, w czem 3 
milj. na cele kulturalno - oświatowe 
mogło pomieścić tak olbrzymie wyda 
tki na teatr. Należy jednak pow’odo- 
wać się optymizmem, że to rok wy­
jątkowy, że stosunki takie nie mogą 
potrwać długo. Wydatek ten jednak 
opłaci się stokrotnie w podniesieniu 
kultury Lwowa a tych placówek, ja- 
kiemi są teatry nasze miasto nie mo­
że pozbyć się lekkiem sercem.

Nie można -nawet lekceważyć ope­
ry z tak staremi i pięknemi tradycja­
mi. Wszak opera lwowska była szko­
łą dla śpiewaków polskich, tu oni sta­
wiali swe pierwsze kroki, roznosząc 
następnie sławę imienia polskiego po 
całym świecie. Nie można wyrzekać 
się teatru Małego czy Nowrości, bo 
to twierdze, które wyrugowały obce 
sceny i uczą obcych mówić po polsku.

Rada iii. zatem musi się debrze za­
stanowić, zanim poweźmie ostatecz­
ną decyzję, gdyż pośpiesznie, pod 
wpływem chwili uczyniony fałszywy 
krok, może przynieść nieobliczalne 
szkody, już nie do naprawienia, sz.

Listy z Lucka.
(Od naszego korespondenta).

Z tycia Sokoła. W  ub. mesiącu odbył 
się w  Równem zjazd zarządu okręgo­
wego Sokoła na Wołyniu. W  obradach 
wziął udział szereg delegatów z po­
szczególnych gniazd, jak Łucka, Kowla, 
Równego, Zdołbunowa rtd. Po powzię­
ciu uchwal w sprawie dalszej pracy 
danej organizacji, wyznaczono zlot okrę 
gowy w m. Równem na miesiąc maj. Na 
prezesa* okręgu wybrano p. Lasockiego, 
na naczelnika p. Konratowicza.

Łuck, 12 marca.
Zmiany w magistracie ul Rów nego.

Dotychczasowy prezydent m. Równego 
p. Remiszewski ustąpił. Na stanowisko 
to został powołany znany na-Wołyniu 
działacz społeczny Dr. Baliński. Odda- 
wna wakujące' miejsce wiceprezydenta 
obiąl p. BojanowrskL dotychczasowy se 
kretarz sejmiku-w.tymże'mieście. Zmia 
ny te dają pełną .gwarancję, że gospodar 
ka miejska w Równem, które bezsprze­
cznie najeży-dó najbardziej handlowych

miast na kresach, nareszcie zostanie u- 
porządkowaną i. wyprowadzoną na nale­
żyte tory.

Z To w. Op. nad Kresami. W  dniu 8. 
bm. ohradowrał w  Łucku Zarząd okrę­
gowy Tow\ Opieki nad Kresami, prży; 
udziale delegata zarządu głównego w. 
Warszawie posła Berezowskiego. Po­
wzięto rezolucje w' celu organizacji kór 
danego Towarzystwa na terenie W oły­
nia. Należy przypuszczać, że zarząd o- 
kręgowy kooptuje do swego grona sze­
reg osób młodszych, chętnych do praćy,' 
które ożywią dotychczasową działal­
ność danej organizacji ' a ta powinna 
objąć cały Wotyń i stać się rzecznikiem 
polskiej opinji.

Ze sceny. W  ubiegłym tygodniu łucki 
teatr miejski im. Juliusza Słowackiego 
wystawił w Kowlu '..Aszautkę** Perzyń- 
skiego i „Dla szczęścia** Przybyszęw?*; 
skiego. Po przedstawieniu bardzo • do­
brze wyreżyserowanej i odegranej sztu 
ki „Dla szczęścia**, część publiczności 
zgromadziła się w* foyer teatru ,Express* 
gdzie odbywają się przedstawienia i w y  
chodzącym z teatru artystom zgotowała 
serdeczną i gorącą owację. W  dniu ST 
9 bm. gościł teatr w  Równem, gdzie o- 
degrano „Klub kawalerów** Bałuckiego 
i „Dla szczęścia4* Przybyszewskiego. :

7 życła kupiectwa polskiego. W nu. 
Łucku, szereg osób zc sfer kupiectwa. 
polskiego, zabiega o zorganizowanie 
„Spółdzielczego Banku Kupców’ Pol­
skich*1. Inicjatywa ta jest gorąco popie­
rania przez całe miejscowe polskie spo­
łeczeństwo.

Zjazd „Proświty**. W  dniu 8 bm. od­
był się w- Łucku fi halny zjazd „Proświ- 
ty“ . Obrady prowadzono w  tonie umiar, 
kowanym ściśle według programu, któ-. 
ry obejmował sprawy kulturalne i oświa 
towe. Rusińskiemu komuniście, nosi owi 
•Prystupie. który przy końcu ujazdu 
chciał wnieść ferment przez zażądanie 
od prezydjum przedstawienia położenia 
Rusinówr pod Rosją sowiecką — przewo 
dniczący zjazdu dał do zrozumienia, że 
fakiei dyskusji, zebrani sobie nic życzą. 
P. Prystupa chcąc nie chcąc musiał zrę 
zygnować z zamierzonego antypaństwo­
wego wystąpienia. W  zjeździe wzięli u- 
dział sami prawie włościanie przy bar­
dzo nikłym udziale inteligencji a zupeł­
nej nieobecności duchowieństwa.

Wystawa kilimów . W  m. Łucku w są 
li;„Domu Stów*. Polskich** ."odbywa się 
wystawa gobelinów’ krajowych i kiii- 
mowy. Wystawę zorganizował Syndy­
kat kilimkarski ze Lwowa i fabryka M. 
Chamuty w.’ Glinianach. Czysty dochód 
przeznaczono na akcję dokarmiania dzie­
ci w szkołach.

Napad rabunkowy. W nocy dnia 6 bm. 
pod wnsią Budziaczowem paw. Łuckiego, 
dokonano napadu rabunkowrego na oso­
bie- Gcramczuka Sergjusra, któremu zra­
bowano kilkadziesiąt złotych. Sprawcy 
napadu Zawadzki. Blich, Szmeńder, mie­
szkańcy wsi Refówka, aresztowani. W y 
mienieni odpowiadać będą przed sądem 
doraźnym. jur.

się, jak smarkacz, butelką Chianti i 
spałem do wieczora.

Późnym już wieczorem wyszedłem 
na ulicę. Było to przy końcu kwietnia, 
w  najpiękniejszym miesiącu, jaki mo­
żna przeżyć w tyenecji. Plac św. 
Marka roił się od tłumów’, z daleka, od 
strony morza, dolatywały dźwięki 
mandolin i słowa pieśni. Przystanąłem 
na Piazzecie. Na Kanale w oddaleniu 
kilkuset kroków, w  powodzi lampio­
nów, jarzyła się duża barka, pełna 
mandolin!.stów. i śpiewaków. W okół 
niej mnóstwo gondol, pospinanych ra­
zem, a w nich ludzie, słuchający gran­
dę . concerto, odbywającego się wła­
śnie co wieczora. Zapatrzyłem się w  
ten rój chwiejących się lampionów, 
zasłuchałem w7 tony i słowa* które ła­
godną pieszczotą kładły się na ciche 
fale. Zbudził innie' z tego zasłuchania 
głos gondoliera:

— Una gondola, signore?
Jeszcze nie zdecydowałem się od­

powiedzieć, kiedy tuż obok usłysza­
łem cichy szept:

— Niech mnie signor weźmie z so­
bą na koncert.

Przy mnie stała młodziutka dziew­
czyna ubrana skromnie, z chusteczką 
narzuconą na ramiona.

Prawic odruchowo- rzuciłem:
— Sil
Wsiedliśmy do gondoli, nie rzekłszy 

do siebie ani słowa. Wkrótce byliśmy 
na miejscu. Gondolę naszą spięto z in- 
nemi, których już mnóstwo chwiało 
się wokół wielkiej, oświetlonej barki 
śpiewackiej. Właśnie rozpoczęto nówą 
pieśń,;.na-nowo rozdzwoniły się struny 
mandolin. Po szerokiej zatoce popły­
nęły słowa.i dźwięki jednej z tych pro 
stych, prześlicznych pieśni, które tak 
świetnie dostrajają się do przepyszne^ 
go tła nocy weneckiej. Wtórowrał im 
lekki plusk fal z pod chwiejących się 
gondol i oddalony gw*ar miasta, które 
wylęgało na plac, Marka i ulice. Zapo­
mniałem gdzie jestem i leżąc na wznak 
z . pod przymkniętych powiek patrzy­
łem w księżyc i gwiazdy. Popadłem w 
jakieś odrętwienie, z którego nie bu­
dziły mnie nawet kroki skaczących po 
gondolach i zbierających datki po ka­
żdej pieśni wysłanników’ koncertującej 
grupy; rzucałem jakieś pieniądze do 
nastawianego kapelusza, odpowiada­
łem coś gondolierowi i zapomniałem 
zupełnie, iż wciąłem z sobą jakąś 
dziewczynę. W  pewnej chwili ujrza­
łem ją skuloną w* drugim kącie gondo­
li, z oczyma zapćTrżćuemi przed siebie,

ale znowu o niej zapomniałem. Po ja­
kimś czasie wszystko umilkło, gondo­
le zaczęły bardziej się chwiać, światła 
jakieś odpływały. Wracano do brzegu,- 
Dałem znak gondolierowi i my ró­
wnież przybyliśmy do kamiennej bar-* 
jery...

Pierwsza wyszła dziewczyna i po­
dając mi rękę, zapytała:

— Czy signor jutro także pojedzie 
na koncert?

— Pojadę — odparłem, rzucając góa 
dolierowd zapłatę.

— A ja przyjść mogę?
—- Dobrze.
Teraz dopiero się jej przypatrzyłem. 

Mogła mieć szesnaście lub siedemna­
ście lat, delikatna, smukła, z główrą śli­
cznie osadzoną na kształtnych ramio­
nach. Z pod bujnych włosów/ wielkie, 
jarzące oczy patrzyły bez kokieterii, 
poprostu, szczerze.

— Jak pani na imię?
— Nie pani!
— W ięc jak?
— Jak signor zechce.
Zaczęła mnie zaciekawiać.
—Więc ja ci mam dać; imię.

Ucieszyła Się i klasnęła \v ręce.
— Dobrze, tak będzie dobrze.

: <D. c. tO. :
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WIERSZEM-

Rycerz i
Ballada.

■ O rety! , - ‘ '
Rycerz zasila kasę Porannej Gazety.

* N'a Górze . / ‘ ,  ' ■ ■
Piaskowej w. wielkiej pojawił się chmurze.

W  tem nasza - :
Poranna włazi w drogę.-i— witpiąircia się do-

jprasza.

Wytrząsł tedy i diai jej jednego, srebrniaka.

Nie dość jej ,
Jednak srebrniaka, —  sknero beż litości!

Daj więcei ■ ,
Na ■ priZy^diość —* dziennik moc z jada ^ty-

JBo piruecie , . ■■ . 0
Jak p r z y  jednej monecie ostać się uazecier

Janek.

Lwów, 14 marca 1925.
TEATR WIELKI.

Sobota, 14 bm. „Lisetta córkta źle strze­
żona". (Balet. Premiera.) , < •

Niedziela, 15 marca, . 0 . ffodz. 12 w połu­
dnie odczyt Siedleckiego Pt. „Polska w ko­
mediach Fredry".—  O godz. 3 papoł. „Sen 
nocy letniej*4. (Geny popularne.) —  O godz.
7.30 „Wesele Figara**. (50 prc. zniżki),. 

Poniedziałek, .16 marca,,„Lisetta*1.,
Wtorek, 17- miairca, „Twórca", sztuka w 4

aktach H. Muelłera. (Premiera.)
Środa, lś marca, „Lisetta**. ^
Czwartek, 19 marca, „Twórca*.
Piątek, 20 marca, „Cyrulik sewilski*. 

150 prc. zniżki.),;. ;
Sobota, 21 .marca,; o godz. 3 popoł. „kas 

i Małgosia**: (Przedstawienie dla- młodzie­
ży szkolnej.) O godz. 7.30 „Twórca**.

Niedziela, 22. marca, o godz. 3 popoł. „Sen 
nocy letniej**. (Ceny popularne.) —  O godz.
7.30 „Lisetta". ■

Poniedziałek, 23 tnarća. „Twórca*,

TEATR MAŁY.
Sobcta, 14 marca, „Spadkobierca14. ' 
Ńirdziela, 15 marca, „Spadkobierca". 
Poniedziałek,- 16 marca, „Spadkobierca4*. 
W  tor ek; 17 marca, „Spadkobierca".;
Środa, J.8 mar pa. „Spadkobierca**. 
Czwartek, 19, marca, „Spadkobierca4*. 
Piątek, 20 marca, /„Spadkobierca**.
Sobota, 21 maroai, „$>paldkobierca“ . 
Niedziela, 22 marca, „Spadkobierca**. , 
Poniedziałek, 23 marca, „Spadkobierca".

IEATR NÓW OSCI.
Sobota.,, 14" marca „Agri“.
Niedziela, 15. marcat „Hrabina Marica*4. 
Poniedziałek, 16 marc&, „Agri“.
Wtorek, 17 marca, „Agri“ , ,
Środa, .TS ^arća , ;„A®ri“.
Czwartek, 19 marca, „Hnaibina Ma-rioa". 

(50 prc. zniżki.)
Piątek, 20 mąroa. „Agri". (50 prc. zniżki.) 
Sobota,. 21T marca, „Hrabina Marica44. 
Niedziela, 22-miaitea;';lA®ri‘‘.
Poniedziałek, 23 -marca, „Hrabina Mari­

ca". (50 prc.. zniżki.) : .

REPERTUAR „MŁODEJ SCENKI*4.
Niedziela:, 15 marca, o gada. 8 wiecz. 

„Ich czworo" G. Zapolskiej/

TO W AR ZYSTW O  PRZYJACIÓŁ SZTUK
PIĘKNYCH, Muzeum Przemysłowe, . wej­
ście od uh Dzieduszyćkich. Wystawa pej- 
daży E. Doręgowskiego,. J. Gehlinga, J. 
Krupskiego i M. Słonećkiego oraz wystawa 
ogólna.

. . .  ■ «© = *Do. P. TfvFfcn«ilnerąforćwi
Z dnfćiri 16 marca wstrzy­

m a m y  wysyłką dziennika tym 
wszystkim P. T. prenumerato­
rom miejscowym i zamiejsco­
wym, którzy Ho 15 b. m> nie od­
nowią preiatimeraty za marzec.

—  ̂ Ceny {iopularne na „Sen nocy letniej*4, j
W. niedzielę "popołudniu, daje Teatr Wielki l 
arcydzieło .■'Szekspira po cenach popular­
nych, które jak wiadomo są znacznie niż- , 
sze. ■'

—  „Twórca** H. Muelłera. W e wtordk 
odbędzie się premiera tej sztuki, której au- ; 
torem jest jeden znajgłośniejszych dziś 
pisarzy niemieckich. „Twórca** w Berlinie 
i w Wiedniu gramy był przeszło 100 razy 
i ciągle jeszcze utrzymuje, się nia; repertu­
arze. Głośny. krytyk, „Berfiner TageblattW 
pisząc, .0; wystawieniu „Twórcy** podkreślił. I 
przedewszystkiem świetna budowę sztuki,, i 
oraz' doskonały pomysł, który- autor t*-Jk 
przeprowadził, że utworu tego słucha się; z 
zajęciem bd pierwsiego" aktu do ostatniego.- ;

Akcja na zaknpno samolofa bojowego przyniosła dotąd 
25.614 zł. 42 nr.

Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 
celem zakupna samolotu bojowego 
dla armji napłynęły ze sfer naszych 
Czytelników i Przyjaciół -następujące 
dalsze datki:

Franciszkowie Podfewsęy z Żeli- 
bor złożyli 20 zł.,

Pr. Tadeusz Baranowski, Droho- 
bycz złożył 25 zł.,

Józef Piskorz złożył 2 zł.,
Dr. Roman Leszczyński, 1-szą ratę

2 zł.,
August Breyvogel, urzędnik W oje. 

wództwa 1.0 zł.,
Grono naucz, szkoły żeńskiej po­

wszechnej w  Radziechowie złożyło 
30 z l,

Bogumił Kńiiczkowski, Teofipólka
3 zł.,

Józef Wróbel, Drohobycz 10 zł., 
Marja Podgórska, naucz. Toporów 

5 zł.,
Emilja Demkowiczówna, Toporów 

5 zł., —
Mieczysław Dubas, prof. gimn. w 

Krotoszynie 2.40 zł.,
Karol Kankowski, Wielkie Oczy 

5 zł.,
Aniela Schlosserowa, Mósty Wiel­

kie 5 zł..
Na ręce p. Kazimierza Sowy V  Ko- 

tlicach, złożyli: Antoni Keller, W ła­
dysław Baran, Stanisław Witeszczak
1 Stefan Taczanowski 18 zł., .

Jadzia Niewiarowska, Drohobycz
2 zł., ■■

Józef Prohaska, Drohobycz 3 zł., 
Dr. Walerjan Zaklika, właściciel 

dóbr Tehlów, składa 80 zł. i zaprasza 
wszystkich innych członków raw­
skiego Koła: Związku Ziemian,

Inż. Władysław Burgielski, Stryj 
5 żł.,

Szkoła 7-kIasowa żeńska im. Zy­
gmunta Krasińskiego w Stanisławo­
wie złożyła:

O.tylja Witoszyóska 5 żł.,
N N. 1 zł.,
Eugenja Sabatówna 1 zł.,
Helena Gorzkowska 2 żł.,
Regina Gottlieb 1 zł.,
Zoija Gonekowa 1 zł.,
Emilja Żurowska 1 zł.,
Nurika, Lucha, Manek, Romek i A- 

daś Romanowscy złożyli 5 zł. i  za­

praszają Zbyszka Stiebera, Julka Ja­
błońskiego i Zbyszka Skurskiego.

Sprostowanie: W  wykazie składek 
z 11 marca mylnie ogłoszono nazwi­
sko ksiądz Daszkiewicz, zamiast 
ksiądz Jan Dręgiewicz z Źydaczowa, 
W  tym samym wykazie ogłoszona 
klasa V. C. gimn. im. Królowej Jar 
dwigi zaprasza klasę V. Sacre-Coeur.

Zestawienie:
Poprzednio złożono 25.385.02
Podlewscy z Zelibor 20.—
Dr. Tadeusz Baranowski, Dro­

hobycz 25;—
Józef Piskorz 2.—
Dr. Roman Leszczyński, 1-sza 

rata 2.—
„August Breyvogel 10.—
Grono naucz, szkoły żeńsk.

w Radziechowie 30.—
Bogumił Kuliczkowski, Teofi­

pólka 3.—
Józef Wróbel, Drohobycz 10.—
Marja Podgórska, Toporów 5.—
Emilja Demkowiczówna, To­

porów 5.—
Mieczysław Dubas, Krotoszyn 2.40 
Karol Kankowski, Wielkie Oczy 5.—
Aniela Schlosserowa, Mosty 

Wielkie 5.—
Antoni Keller, W ładysław Ba­

ran, Stanisław Witeszczak. 
i Stefan Taczanowski 18.—

Jadzia Niewiarowska, Droho­
bycz 2.—

Józef Prohaska, Drohobycz 3.—
Dr. Walerjan Zaklika .80.—
Inż. Wł. Burgielski, Stryj 5.—
Szkoła żeńska im. Krasińskie­

go Stanisławów:
Otylja Witoszyńska 3.—
N /N . 1.—
Eugenja Sabatówna 1.—
Helena Gorzkowska 2.—
Regina Gottlieb 1.—
Zofja Gonekowa 1.—
Emilja Żurowska 1.—
Nunka, Lucha, Manek, Romek 

i Adaś Romanowscy 5,—

Razem 25.614.42
Dalsze składki przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego", Zimoro- 
wicza 15, konto PKO. 150.660, Bank 
Ziemian, Kopernika 4 oraz Małopol­
ski Bank Kupiecki, ul. Hetmańska 8.

Akcja rozgrywa się w  ŚnodowisSm uniwer- 
syteckiem na tle konfliktu między genialnym 
wynalazcą a oportunizmem utytułowanych, 
starej daty profesorów. Nia scenie wśród 
kilku zmian zobaczymy laboratorium uczo- 
mego onatz wdeilką salę wykładową w uni­
wersytecie, gdzie odbywa się sąd nad wy­
nalazcą serum przeciwgruźliczego. Sztukę 
reżyseruje p. Żytecki, który przygotował ją 
niezmiernie starannie i który sam gra tytu- 

. łową rolę.
— „Polska w  komediach Fredry44. Nie­

dzielny odczyt. Siedleckiego, jak było* do 
przewidzenia, wzbudził ogromne zaintere­
sowanie, nie tylko w kołach kształcącej się 
młodzieży, ale - również wśród kulturalnej 
publiczności, która tak gorąco przyjmowała 
onegdiaij autora świetnego „Spadkobiercy". 
Zaznaczamy, że bilety na ten bairdzo war­
tościowy odczyt sprzedaje tylko kąsa. Te­
atru Wielkiego.

= = □ =
—  Z „M łodej Scenki**, świetna komedja 

Zapolskiej „Ich ■ czworo** dała zespołowi 
„Młodej .Scenki" niezwykły sukces. Po
dwóch przedstawieniach, na których sala
była wypełniona, odegrane będzie „Ich
czworo" w zmienionej obsadzie w najbliż­
szą niedzielę, 15 bm. Bilety wcześniej do 
nabycia w kancelarii Szkoły Dramatycznej 
w godzinach urzędowych.

—  Niedzielne hygjeniczne Wykłady popu­
larne. Wi niedzielę, 15 bm., o godz. 11 pnzed 
poł.. wygłosi w Kinoteatrze „Kopernik** Dr. 
Anna Miki©wiczowna wykład pt. „Hygjeńa 
dziecka w wieku szkolnym.

— Rozwój urządza, zebranie, w niedzielę, 
o godz. 11 w sali Sokołiar-Mucienzy przy ul. 
Zimorowiczia'. Referat pod tytułem„Niebez­
pieczeństwo żydowskie" wygłosi p, Edward 
Zajączek; dyrektor Rozw oju w Lodzi.

. —  Zebranie rodzicielskie w sprawie dru­
żyny harcerskiej w VII gimnazjum we Lwo­
wie odbędzie się 15 bm., w niedzielę, o fi­
l i  przed poł. w auli wymicniojiego gimna­

zjum przy ul. Sokoła 2. Na porządku dzien­
nym retenat komendanta Lwowskiej Cho­
rągwi Harcerskiej, Dra Karola Stojanow- 
skiego, założenie Koła . Przyjaciół Har­
ce rs twa przy drużynie oraz program pracy 
drużyny na rok 1925. Gpście na zebraniu 
mile widziani.

—  Zespół artystów przy Org; Nar. Dz. 
IV. urządza w niedzielę, 15 bm.. w sali te­
atralnej Zakładu głuchoniemych przy ul. 
Łyczakowskiej 35 „Wieczór pieśni, satyry 
i tańca". Psoozątek o godz. 7 wiecz. Bilety 
do nabycia w  kasie od gódz. 5 popoł.

—  Zebranie Komitetu kulturalnej opieki 
nad żołnierzem odbędaie się dziś, w sobotę, 
o godz. 18 w wielkiej sali ‘ ratuszowej. Nad 
komitetem tym objęli protektorat pp. woj. 
Ganaipichow;a, ks. Lubomirslka, prez. Neu- 
mćanowa, ks. (atreyb. Twardowski i igein. 
Malczewski. Poza zaproszeniami, rozesła- 
nemi już do przedstawicieli władz i insty­
tucji zaprasza się tą drogą wszystkich sym­
patyków kulturalnej pracy nad żołnierzem.

— . Zagadnienia akcji oświatowei wśród 
Polaków w  Prusach Wschodnich omówione 
będą na obywatelskiem zebraniu dyskusyj- 
nem, Iktóre się odbędzie o godz. 7 wiecz., 
w  sobotę, 14 bm.. w . sali posiedzeń I. Ko­
misji Rady Miejskiej (w Ratuszu na I. pię­
trze na lewo od biura wiceprez. Staihla). 
Dyskusję zag.ni referatem Dr. Jan Rogow­
ski, przedstawiciel Koła lwowskiego ,T o ­
warzystwa opieki kulturalnej nad Polakami 
zagranicą im. A. Mickiewicza", a przema­
wiać będą, oprócz innych mówców, przed­
stawiciele innych towarzystw oświato­
wych, a także hr. Sierakowska, przewodni­
cząca „Polskiego Towarzystwa Szkollnegó" 
na Powiślu pruskiem. Sprawa akcji oświia- 
towej wśród Polaków w Prusach Wschod­
nich, uodpornienia ich wobec bezwzględnej 
gennauizacyjncj presji władz pruskich,, oraz 
społeczeństwa niemieckiego, j st pierwszo­
rzędnej wagi dlia Narodu Polskiego, a od­
zyskanie świadomości narodowei przez

300.000 Mazurów pruskich zniweczyłoby w  
części ujawnione teraz z całą otwartością 
dążenie Niemców do zabrania nam Pomorza 
polskiego, aby uzyskać połączenie ‘ terytor­
ialne z Prusami Wschodnimi. DLatego akcja 
polska ńa Powiślu pruskiem, na W  armji i 
Mazowszu pruskiem jest niezbędna;, to też 
zaprasza się wszystkich komu leży na ser­
cu utrwalenie i zabezpieczenie polskiego 
dostępu do morza na to ;zebranie, któire o- 
mówi środki wiodące do tego celu. ;■ -V.

—  Rekolekcje wielkopostne w kościple 
OO. Jezuitów, II seria: dla pań rozpoczną 
się w poiiiedziiailck, 16 bm. Co dzień" przez 
cały tydzień o godz. 6 popoł. nauJta i krót­
kie nabożeństwo. c ...

Najwyżej oprocentować wkładki oszczęd­
ności (od 14 prc. w z wyż) jest w stanie 
dzięki swym szybkim obrotom handlowym 
Małopolski Bank Kupiecki, Lwów, ul: "Het­
mańska 8. Dla oszczędzających udogodnie­
nia kredytowe. Godziny kasowe od 9— 1 1 
od 4—6 wieczorem. 2058

Kapitał i odsetki zabezpieczą majątek 
nieruchomy banku.

— We węzorajszem sprawozdaniu
z pobytu Jugosłowian opuszczono 
wskutek przeoczenia technicznego 
cały ustęp*, .dotyczący przyjęcia na 
Uniwersytecie. Gości przywitał mo­
wą rektor Sieradzki (mowę ‘podali­
śmy .wczoraj), poczem odegrano 
hymn jugosłowiański.

Na katedrę wstąpił profesor slawi­
styki dr. Lehr - Spławdński i witając 
młodzież w  języku serbskim skreślił 
znaczenie łączności obu narodów, po­
czem wzniósł okrzyk na cześć Jugo­
słowian, który z zapałem powtórzono. 
Aula zagrzmiała głośnymi oklaskami, 
gdy na katedrę wstąpił prof. Mikołaj 
Yulic z Belgradu, który kreśląc wy­
soką kulturę nar. polskiego, podniósł, 
źe Jugosławia dumną jest z przyjaźni 
łączącej ją z Polską.

Przemawiali jeszcze Doretevię Jmie 
niem młodzieży jugosłowiańskiej, Ta­
deusz Pisżczkowski w  imieniu mło­
dzieży polskiej i p. Klasa, prezes a- 
kad. zjedn. polsko - jugosłowiańskie­
go w Warszawie, poczem chór aka­
demicki odśpiewał „Hasło** Sołtysa.

Uroczystość miała charakter • ber* 
dżo podniosły a serdeczny.

— Adama Grzymałę Siedleckiego 
podejmowało wczoraj w  południe 
wydawnictwo Zakładu im. Ossoliń­
skich śniadaniem w sali hotelu Krak., 
w  którem wzięli udział ni. i.:, prof. 
Piniński, Kleiner, Łempicki, St. W a- 
sylewski, dyr. Bernacki, dyr. Tęcza- 
jowski, red. Czapeiski. Odpowiada­
jąc na. wniesione toasty odpowiedział 
nasz znakomity gość, że Polska pa­
trzy na bohaterski Lwów ? dumą i 
oczekiwaniem, że z tego grodu, który 
tak dzielnie umiał się bronić wykwi- 
tnie w. przyszłości, jakieś wielkie 
dzieło polskiej sztuki,, może rapsod 
epicki, który uwieczni w  dziejach, bo- 
.haterską przeszłość naszego pokole­
nia.

— Zastąnowione śledztwo. Głośną 
była swego czasu sprawą aresztowa­
nia Franciszka Stroynowskiego pod 
zarzutęm kradzieży torebek dam­
skich. I oto jak nas informują śle­
dztwo zostało zastanowione, a na in­
terwencję adw. dr. Linka Stroynow­
skiego wypuszczono na wolność.

— Wzburzony tłum chciał zlyncho- 
waĆ wdowę po śp. Karasieju.! Dono­
siliśmy onegdaj o zamachu samobój­
czym konduktora Aleksandra Kara- 
sieja, który przez poderżnięcie gar­
dła usiłował odebrać sobie życie, a 
przewieziony do szpitala powszech­
nego w krótkim czasie później za­
kończył życie. Powodem jego śmier­
ci były niesnaski z żoną na tle nie­
szczęśliwego z nią pożycia pod zna­
kiem trójkąta. Karasiejowa nawiązała 
bliższe stosunki z muzykantem 40. pp. 
— a zachowaniem się swem dopro­
wadziła do tego, iż mąż jej wypro­
wadził się z domu, a w  jego miejsce 
wszedł ten drugi. Ten stan rzeczy 
-doprowadził Karasieja do takiej roz­
paczy, iż w  zamachu samobójczym 
szukał wyjścia z sytuacji. W  dniu 
wczorajszym odbył się jego. pogrzeb 
przy .tłumnym udziale zwłaszcza ko­
biet, których przybyło zwyż 600. Po­
nieważ już przed pogrzebem nurto­
wały pogróżki, zwrócone przeciw 
Karasiejowej — dwaj posterunkowi 
szli obok niej za trumną na cmen-
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btrz Janowski. Po odprawieniu przez | wych organizacyj niemieckich. W ła- 
księdsa modłów nad grobem tłum za- dze policyjne niemieckie ściśle badają 
raz wśród wyzwisk rzucił się na Ka- j i wypytują przybywających podróż­

nych z Polski. Zauważono również 
grupy oficerów niemieckich, którzy

rasiejową, zerwał jej kapelusz żało­
imy t usiłował ją ziynchować, tak, 
że  z trudem tylko obaj posterunkowi 
zdołali ją wyrwać z rąk kobiet. Tłum 
zaatakował ją następnie gradem ka- 
nsietd i grud ziemi, wciąż rzucając 
pod jej adresem rozmaite • wyzwiska. 
Posterunkowi zaprowadzili Karasie- 
jawą do domu. grabarza, gdzie przez 
dłuższy czas pozostawała, godczas 
gdy kilkaset kobiet zatrzymało sie 
przed bramą cmentarną, gdzie wciąż 
padały okrzyki „nie puścimy jej ży ­
wej z cmentarza44. Tylko energiczne­
mu wystąpieniu obu posterunkowych, 
z których jeden został silnie ugodzo­
ny kamieniem, zawdzięcza Karasie- 
jowa, iż te pogróżki z zamierzeń 
wzburzonego tłumu nie stały się fak­
tem dokonanym.

—  Jak długo rabuś grasować bę­
dzie? Rabuś, który przfcd kilku dnia­
mi po dokonanym rabunku na ul. Po­
la przez tłum został wypuszczony i 
w dodatku pieniądzmi obdarowany — 
ośmielony tem bezprzykładnem za­
chowaniem się kilkuset ludzi — gra­
suje dalej po ulicach Lwowa i upra­
wia swój zbrodniczy proceder. W 
dniu wczorajszym dał on znów znak 
życia o sobie. Oto napadł on na ul. 
Częstochowskiej na Stanisławę Kuź- 
niarównę i zrabował z jej ręki tore­
bkę, poczem zbiegł w  kierunku uiicy 
Króla Leszczyńskiego.

—  Wymuszenie czy żart? EIjasz 
Byk, właściciel sklepu przy uL Żół- 
kiewsldej 1. 17, otwierając wczoraj 
sklep/zauważył na progu list. Myślał 
zapewne, że zawiera on jakieś bardzo 
intratne zamówienie, ale rychło prze­
straszył się treści pisma. Była ona 
następująca: „Gdy WPan do dnia 14 
marca nie złoży 750 zł„ to możesz 
przygotować testament, gdyż nie rę­
czę za Pańskie życie. Do dwóch ty­
godni proszę złożyć pieniądze przy 
głównej furtce nowego kościoła na 
Zniesieniu!“ Przestraszony kupiec za 
wiadomił o treści listu komisariat po­
licyjny.

— Pod zarzutem kradzieży paki ty­
toniu na szkodę' trafikanta szczerze- 
ckiego Ltrfta zostali wczoraj areszto­
wani Marian Bobela, Tadeusz Bros, 
Antoni Kocaraba. Filip Wolłmann i 
Jan Duda, zamieszkali na Zamarsty- 
nowie.

— Zamach samobójczy komendanta
posterunku. W  Bródkach, w pow. 
lwowskim, wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się wczoraj życia komen­
dant miejscowego posterunku poli­
cyjnego. Schneider. Powód despera­
ckiego kroku na razie nieznany. Na 
miejsce wyjechał nadkom. Paryle- 
wicz.

—  Oszuści uliczni, którzy pod roz­
maitymi pozwami grając na naiwno­
ści hkłzkiej, sprzedają po bramach li­
che sukno za drogie pieniądze, w czo­
raj znów dali znak życia o sobie. W 
sieć ich wpadli Wasyl Garbuch z 
Czortkowoa, Marja Muzyka z Ho- 
szan i . Kazimiera Rudkiewrcz z Sło- 
body Kąkolnickiej. Gi zgłosili się na 
policji, a wiele osób pastwą oszu­
stów, padając, nie donosi wcale wła­
dzom bezpieczeństwa o wypadku o- 
szustwa i w ten sposób utrudnia tę­
pienie praktyk ulicznych oszustów.

— Za podrzucenie dziecka areszto­
waną została wczoraj Józefa Szaba- 
towa, pozostająca w służbie u Hen­
ryka Adolfa przy ul. Okólśkiego 4.

— Więzień zbiegł eskorcie. W czo­
raj po południu w  czasie eskortowa­
nia ze Lwowa zbiegł więzień Win­
centy ; Wyszyński, pochodzący z Źu- 
rawnik. Wyszyński, skazany za kra­
dzież na trzy lata, miał mury wię­
zienne opuścić w  marcu przyszłego 
roku, na rok zatem przed tym ter­
minem zemknął w szeroki świat.

#  Niemieckie organizacje bojowe.
Od osób przybywających świeżo z 
Niemiec dowiadujemy się, że w okrę­
gach, graniczących’ z Polską, wzmogła, 
się znacznie ostatnio działalność bojo*

Ii

samochodami objeżdżają pas nadgra­
niczny, przeprowadzając pomiary w oj­
skowe.

#  Święto Dowborczyków. 11 mar­
ca br. jako w 7-mą rocznice zakoń­
czenia zwycięskich walk b. I. Korpu­
su Polskiego z bolszewikami, odbę­
dzie się tradycyjny doroczny Zjazd 
Dowborczyków w Warszawie. W 
przeddzień Zjazdu, tj. 10 marca o g. 
10-tj rano obrady delegatów Oddzia­
łów.

#  Ruch monarchistyczny w Polsce.
Jak nas informują, około połowy mar­
ca odbędzie się w Poznaniu zjazd de­
legatów organizacyj monarchistycz- 
nych z całej Polski. Zjazd ten poprze­
dzony został poszczególnemu konferen 
cjami przedstawicieli organizacji z 
W a rdzawy, Poznania, Wił na, L w e wa,

I Krakcwa i Cieszyna, ł-Luraktacjc le 
doprowadziły do ustalenia konieczno­
ści zespolenia organizacji młodzieży 
monarchistycznej, utworzenia rady na 
czelnej, której zadaniem byłoby w 
pierwszym rzędzie opracowanie pro- 

* gramu.

Karpackie To w. Narciarzy urządza na 
j niedzielę, i5 bm., 'wycieczkę do Sławska, 
j Zbiórkai dla reflektujących na zniżkę w so~ 
i botę do 15.40 w westybulu dworca. W  Sła­

wsku śnieg świeży, mróz.
Ekspedycja szermiercza Akademickiego 

Związku Sportowego we Lwowie wyje­
chała w dniu 11 bm. do Berna morawskie­
go na Międzynarodowy turniej szermierczy. 
W  skład ekspedycji weszli pp.: Emil Vam- 
bera. Inż. Włodzimierz Mańkowski, Zbig­
niew Bieniawski, Ludwik Kawałek i Stani­
sław Krauss.

Małopolski Klub Automobilowy we Lwo­
wie odbył wczoraj swe trzecie posiedzenie 
Wydziału pod przewodnictwem wicepreze­
sa p. prof. Rybczyńskiego. Wybrano 'komi­
sję propagandy w osobach pp. Stromenge- 
ra, Dębickiego, Rubcszyńskiego i Wacka, 
sprawę lokalu powierzono pp. Uwiesrze i 
V/ eissowi. sprawę odznak Dr. Sten z łowi, 
Weissom i Strornengorowi. Poruszono 
kwestię bezpieczeństwa ruchu ulicznego 

j we Lwowie, przyczem stwierdzono, iż we 
Lwowie jest tylko 4 policjantów, którzy są 
specjalnie przeznaczeni do regulowania r it­
ru kołowego; niektóre ulice są zupełnie nie­
oświetlone, świateł zaś silnych przy samo- 

J chodach używać nie wolno, stąd też liczne 
I wypadki; obok tego nieuświadomienie na- 
i szej publiczności, która zupełnie nie zważa 
! na sygnały, nagle schodzi <z chodnika na 
j drogę lub szybko przebiega z jędnej strony 
! ulicy na dinugą, zupełnie nie zważając, czy 
J ulica, jest wołna. W  spnąiwie tej postano,wio- 
! no poprzeć ankietę Województwa. —  
l W  najbliższych dniach wyjeżdżają człon­

kowie Klubu do Warszawy celem przepro­
wadzenia osobistych pertraktacji z Auto­
mobilklubem Poi!iski, odnośnie do ułożenia 
stosunków między ab u Klubami.

Wpisy na członków M. K. A, przyjmuje 
sekretarz Klubu p. Dębicki w firmie „Cyole- 
car“, ul. Romanowicza 9, gdzie też bliższe 
informacje uzyskać można o celach i orga­
nizacji. jakoteż o korzyściach będących 
udziałem członków Klubu.

Czarni—Biali. Powyższe zawody Towa­
rzyskie odbędą się w niedzielę, 15 bm., o 

i godz. 11 przedpoł. na boisku Czarnych, 
j Dzisiejsze i jutrzejsze zawody footballo- 
j we krakowskiej drużyny Wawel z Hasmo- 

neą i Pogonią (początek o godz. 3.30 dziś 
na boisku za rogatką łyczakowską, jutro 
za rogatką stryjską) obudziły w sferach 
sportowych Lwowa zrozumiałe zaintereso­
wanie. Przypominamy dwukrotne zwycię­
stwo Wawelu nad Cracovią tamtego rolkai, j 
tegoroczny wynik wprawdzie niepomyślny 
2:0, nieoficjalnie jednak 2:1 i radzimy na- >

Sokolstwo polskie. Ubiegłej niedzieli 
wygłosił w  sali Sokoła I. p. Włodzi­
mierz Świątkiewicz prelekcję o Sokol­
stwie polskiem w Ameryce i u nas. 
Miłego gościa, członka honorowego i 
założyciela tut. Sokoła, który obecnie 
pracuje stale we Lwowie, powitał go­
rąco prezes VTI okręgu sokolego p. Mi­
chał Dziekoński, poczem udzielił gło­
su prelegentowi. P. Świątkiewicz w I 
półtoragodzinnej prelekcji omówił sto- 1

#  Delegat polski na uroczystości 
otwarcia Uniwersytetu hebrajskiego. 
Jak nas informują, rozważana będzie 
przez rząd sprawa wysłania oficjalne­
go delegata na uroczystość otwarcia 
Uniwersytetu hebrajskiego w  Jerozo­
limie. Otwarcie nastąpi w  dniu 15 kwie 
tnia br.

= 0 =
B. asyst, kliniki skćrno-wener. 2245

Dr. Fryderyk Hahl
ul. Korainfcka 8. od pi. Akademickiego, 

ordynuje od 2— 5.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astronomicznego Politechniki lwowsk

13 marca 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Clśflteaie w be 734 6 735*3 7366
Temperatara wC° -5 *6 -1 -4 — 5-4
KisruMk wiatru SW WSW NW
Wiato, km/godz. 3 11 8

Temperatura najwyższa —  1*0 °C, naj 
niższa

Uwaga: Przeważnie pochmurno, chwila­
mi śnieg.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p 7 godz. czasu Iwowsk. 
—  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, — E wschód, S =  południe, W =  zachód.

szjrni dnużynom nie lekceważyć przeciw­
nika —  zwłaszcza Mistrz Polski niech pa­
mięta, iż każde spotkanie z Krakowem, to 
w.alka o hegemonię w piłkarskim świecie 
Polski. Pierwsze przybycie Wawelu do 
Lwowa witamy z radością.

Walne zgromadzenie Kola Dziennikarzy 
Sportowych we Lwowie odbyło słę w 
czwartek w sali I. Szkoły realnej o godz. 6 
wieczorem. Po odczytaniu protokołu 'przez 
.sekretarza. Blaiusteima, zdał sprawozdanie 
z półrocznej działalności Zarządu przewod­
niczący Koła. prof. Wacek, podkreślając 
znaczenie lwowskiego Koła, które pierwsze 
dało w Polsce przykład podobnej organiza­
cji i przyczyniło się do podniesienia moral­
nej wartości światka dziennikarzy sporto­
wych. Wygłoszono trzy odczyty (p. Ne- 
chay, Markheim i Suesser.mann), interwe­
niowano w spnawie boiska w Jaśle, w spra­
nie niewypłacenia przez pewne pismo wier . 
szowego jednemu z członków Koła, oraz | 
prowadzono żywą korespondencję z brat- 
nicmi organizacjami w Krakowie, na G. Ślą­
sku i w Warszawie. Stan kasy dość ubogi, 
winni tu jednak członkowie, którzy -zalegają 
% wkładkami.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządowi 
absolutorium, udikonano wyborów nowego 
Zarządu w składzie: prizew. prof. Wacek, 
wicepr. Ad.. Nectoay, sekr. St. Mairkheim, 
skarb. Przybylski, gosp. Suessormann.

Na wniosek inż. Christelbauera uchwalo­
no recenzje podpisywać pełne pi nazwi­
skiem. ilość biletów na zawody dla prasy 
lwowskiej ustalono na 27, w czem po 2 
bilety dla prasy codziennej i „Sportu**, a po 
jednym dla innych. Wpisowe ustalono na 3 
zł., a wkładkę kwartalną na 2 zł., przyczem 
Wydział mą prawo biedniejszych członków’ 
uwolnić od płacenia wkładek.

Delegatami na walny zjazd Dziennikarzy 
Sportowych Polski w Warszawie wybrano 
p. inż. Christelbauera i prof. Wacka, przy­
czem postanowiono zwrócić się z propozy­
cją do Warszawy, by ćjazJ ten odbył się 
równocześnie ze zjazdem PZPN. (5 kwie­
tnia) lub ZZS. |

Zgromadzeniu przewodniczyli prezes ho- ! 
n-orrowy P. radca Hemerling i prof. Wacek. |

W  niedzielę odbędzie się w Warszawie | 
zjazd przedstawicieli okręgowych kolegiów 
sędziów piłki nożnej, no- którymi zostanie j 
dokonany wybór władz Polskiego Zrzesze­
nia Sędziów p. n.

Bilety na zawody Pogoń— Wawel zechcą 
członkowie Koła Dziennikarzy Sportowych i 
odebrać sobie dziś po z-awrodach hhsmouea i 
— Wawel w redakcji ,.Spo.Ptu“ , ul. Zimoro- 
wicza 14. Telefon 3300.

i
!

| sunki emigracji polskiej w Ameryce, . 
« ciężką pracę i tęsknotę za Ojczyzną, j 

Mówił o budowie wspaniałych kościo- I 
łów, plebanji i szkół przez Polonję w  
Ameryce. W  chwili wybuchu wojny 
Sokół w  Ameryce liczył 22.000 człon- | 
ków, z tych 12.000 wzięło udział w  ar- j 
mji ochotniczej Hallera a 50 proc. ar- j 
mji amerykańskiej składało się z Pola- j 
ków. Dary amerykańskie pochodziły ; 
przeważnie od Polaków. Jedność i zgo 1

dę Polonji amerykańskiej, zniszczył! 
przybysze powojenni z Polski, którzy 
goniąc za dolarami, przenieśli walki 
partyjne na teren amerykański. Sokoli 
w  Ameryce, którzy w  czasie walk z 
bolszewikami, byli wywiezieni z obo­
zów koncentracyjnych, powróciwszy 
do Ameryki, pracują obecnie nad za­
chowaniem polskości w  Ameryce. Po­
lacy stracili podczas wojny 22 proc., 
Niemcy tylko 11 proc. zabitych. 37 
proc. Polaków w  Ameryce, stało sie 
niezdolnymi do służby wojskowej. W  
Niemczech istnieje kilka wyższych u- 
czelni gimnastycznych — należałoby i 
w  Polsce podobne założyć. Uczestnicy 
Podziękowali p. 'Świątkiewiczowi za 
odczyt burzą oklasków. W  następnych 
dniach zlustrował dh. Świątkiewicz 
cztery tut. gniazda Sokole i skonstato­
wał stały rozwój tychże.

Ze spraw urzędniczych. St. radca 
skarbu p. Franciszek Leszczyński, zo­
stał przydzielony na dłuższy przeciąg 
czasu na dyrektora okr. skarb, w  
Brzeżanach. Społeczeństwo polskie p- 
czekuje rychłego powrotu p. Leszczyn 
skiego, prezesa Sokoła, radnego i ase­
sora miasta Stanisławowa, członka 
Rady nadzorczej Banku ziemi stanisł, 
a przede wszy stkiem dobrego obywa­
tela patrjoty.

Wiec kobiet 14 bm. odbędzie się w  
sali kasyna miejskiego „W iec kobiet 
polskich** na którym wygłosi referat 
senatorka Szebeko.

„Mrówka". Walne zgromadzenie 
współdzielili „Mrówka** odbędzie się d. 
15 bm. o godz. 4 w  lokalu „Mrówki**.

Zmarł Franciszek Łopuszniak, enn 
konduktor, lat 51.

Verax.

Kronika rzeszowska,
Rzeszów 11 marca 1925

Sprostowanie. Na wstępie muszę na­
prawić to, co djablik drukarski zepsuł. 
Sekretariat ZLN. w  Rzeszowie mieści 
się przy ul. Skarbowej, nie pod nr. 15 
(jak mylnie w  poprzednim moim liście 
podano) ale pod numerem 5-tym, tyle 
co do sprostowania.

O podniesienie handlu katolickiego. 
W  ubiegłą niedzielę odbyło się w sali 
Stow. Kupców i Młodzieży handlowej 
zebranie dyskusyjne, urządzone z ini- 

I cjatywy wymienionego Stówarzysze- 
nia a także ..Rozwoju4*; udział w zieli 

i przedstawiciele: kupców, publiczności 
kupującej, spółdzielni, „Rozwoju** TSL. 
„Sokoła44 i cechów rzem. Chodziło o 
zniwelowanie pewnych, drobnych zre 
■sztą dysonansów między konsumenta- 

! mi z jednej, a kupicctwem polskiem z 
| drugiej strony. Po wyczerpującym re­

feracie prof. Panka na temat: „Jakim 
i kupiec być powinien44 - - wywiązała 

się poważna dyskusja, której skutkiem 
było uzgodnienie zdań obu stron. Ze­
branie to przyczyni się z pewnością 
do podniesienia handlu katolickiego ku 
zadowoleniu polskiego: ogółu.

Na koncercie Knianigina, który kil­
ka dni temu odśpiewał b. dobrze pie­
śni Galla, Czajkowskiego i in. w sali 
„Sokoła44, nie widziałem ani jednego 
tutejszego żyda. Widocznie nasze 
mniejszości zaczynają bojkotować 
wszystko co polskie (koncert był na 
cele Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa. Chwała Bogu. Oby nadeszła kie 
dyś ta chwila, w  której żydkowie boj­
kotować będą nasze koleje , a wresz­
cie obrażą się zupełnie L. wyjadą.

Sprawa budowy koleji na Głogów- 
Tarnobrzeg b. ważna dla miasta nie 
rusza jakoś z miejsca. Brak jakiejkol­
wiek inicjatywy ze strony zarządu mia 
sta; a przecież dałoby się coś zrobić 
bo i rząd subwencję obiecał. Tymcza­
sem nasi „ojcowie miasta** spoczywają 
na laurach (nie wiadomo jakich) i nie- 
tylko nie myślą o sprawach wielkiej 
wagi, jak np. wyżej poruszona kwestja 
linji kol., lub sprawa budowy wodo­
ciągów, (Rzeszów, miasto prawie 
30-tysięczne ma wodę, którą się ze 
wstrętem do ust podnosi) •— ale nie 
dbają nawet o czystość ulic i porządek 
no nich. Nie wiadomo czy niedołęstwo, 
czy też jeszcze coś gorszego. Ger,

Kronika stanisławowska.
Stanisławów, 11 marca.

S p o r t .
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Dział efeonsniicsRy.
Finansowa rekonstrukcja 

w Polsce w 1925 r,
W  oświetleniu angielsklem*

„The Economist'4 w  numerze z dnia 
28. lutego pisze: Finansowa rekon­
strukcja zapoczątkowana przez rząd 
Polski 1. lutego 1924 r. jest wielkiego 
znaczenia dla tych wszystkich, któ­
rzy śledzą rozwój gospodarczy Euro­
py powojennej. Sam plan byl bardzo 
śmiały. Nowe państwo polskie, bez 
tradycji administracyjnych i bez po­
mocy z wewnątrz, zrobiło wysiłek w  
kierunku, równoczesnego rozwiązania 
trudnego problematu rekonstrukcji fi­
nansowej oraz reformy waluty w 20 
latach anarchii finansowej. Dalsze trud 
ności wynikają ze złych zbiorów w 
1924 r. i ciężkich warunków, w jakich 
znalazł się przemysł wskutek nieunik 
nionegO' powrotu do bardziej normal­
nych stosunkóty.. produkcji oraz zbytu. 
Ostateczne cyfry za rok ubiegły, ja­
kie obecnie posiadamy, wykazują bar 
dziej korzystny obraz polskich finan­
sów aniżeli cyfry zestawienia pierw­
szego półrocza, opublikowane w  „E- 
konomiście“ z. dnia 2. sierpnia ub. r., 
które już same dawały podstawę dla 
oględnego optymizmu.

Omówiwszy szczegółowe wpływy i 
wydatki Państwa Polskiego w  r. z. 
„The Economist“ pisze:

Pierwszy rok rekonstrukcji został 
więc z powodzeniem zakończony. — 
Wynik taki wydawał się być wysoce 
nieprawdopodobnym przed rokiem dla 
obserwatorów najbardziej' optymisty­
cznych. — Stałe powodzenie planu za 
leżnem jest od utrzymania i rozszerzę 
nia kontroli skarbowej r.ad wydatka­
mi oraz od dalszej: poprawy aparatu 
ściągającego wpływy. — Ogólna sy­
tuacja gospodarcza" kraju jest, izecz 
prosta, również kwestją wielkiego zna 
czenia. Pod tym względem nie należy 
jednak zapominać, że rok ub. był o- 
kresem kryzysu oraz wielkiego napię 
cia ekonomicznego. Ilość bezrobot­
nych wzrosła.. ogromnie, aczkolwiek, 
cytry giudniowe wykazują poprawę i 
wydają się wskazywać na to, że zmia 
na na lepsze nastąpiła pod koniec ze­
szłego roku. -Wzrost wpływów w  cią­
ga i\ kwartału 1924 r. daje podstawy 
do mniemania, że polepszenie nastąpi 
z chwilą, kiedy warunki handlowe sta 
ną się bardziej normalnymi. Władza 
dyrektorska p. Grabskiego w  dziedzi­
na finansowej wydaje sie być zupeł­
na- usprawiedliwiona przez osiągnięty 
wynik. System miesięcznych budże­
tów pomógł w kierunku wzmożenia 
kontroli nad wydatkami i zwiększe­
nia sprężystości w  kierunku  ̂ ściąga^ 
•da dochodów. Aczkolwiek wicie jesz 
c < costaje do zrobienia — śmiało 
lr.ożcńjy wnioskować, Lt pierwszy 
być n c-że najbardziej trudny krok na 
drodze finansowej rekonstrukcji; zo­
stał już zrobiony w  nowej polskiej 
Rzeczypospolitej. .

UKąficmsśc! gss..'oć3rczs>
$£ Zakupy sowieckie w Łodzi. Donor 

szą nam, że przedstawiciel sowieckiej 
misji zakupów, przebywający z ramie­
nia „Wniesztorgu" w Warszawie, po­
czym! w bieżącym tygodniu szereg wie 
kszych zakupów w fabrykach łódzkich, 
sięgający ogólnej sumy 450.000 dola­
rów. Największą transakcję zawarto z 
manufakturą / widzewską; gdzie zakupio­
no 400.000 metrów płótna za sumę oko­
ło 100.000 dolarów. Pokrycie rzeczonej 
sumy zostało uskutecznione1 w następu­
jący sposób: 25 proc. zapłacono efekty- 
wnemi dolarami, 50 proc. przekazami na 
banki IcindyTśIFe i berlińskie, 25 proc. na 
weksle „WnieśiiofguT Zakupione towa 
ry dostarczone być mają w przeciągu 
i2*iu dni.

Przeniesienie tkalni polskiej do

Rumunji. Dowiadujemy się, że z powo 
d i  zastoju panującego w polskim prze-, 
m y ś lę  tkackim kilka tkalni białosto­
ckich przeniosło swoje warsztaty na 
teren Rumunji. Między innemi przenio­
sły się do Rumunji wytwórnie tkackie 
Tokolskiego i fialperria, Braci Fare- 
ckich i in. Oprócz tego niektóre wiel­
kie tkalnie białostockie zawarły umo­
wę z tkalniami rumuńskiemi w celu do 
starczania dm półfabrykatów.

Holowania giełdowe.
Lwów, 13 ma ca 1925.

W  transakcjach m iędzybankow ych:
1 Dolar ef. Zł. 5 20
N. Jork bez obrotów „ 5-187,1

t „ „ kabel 5-21
i | 1 Funt szterling ,. 24-85

! 00 Pr. szwajcarskich * 100*25 -
100 fr. franc. „ 2o-76-

! Szyling austr. ('za I(J0)„ 73*15 -73  20
i h>u Koron czeskich „ lo-47
1 Frank. belg. m

Liry włoskie „ 21*35
Marka niem. „ 123*30
GuJd. holend. w 2 8-25
Leje rumuńskie „ 2-72

Dolar ef. w wolnym o&rocle:
5-19.72

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 13 marca.

Waluty i dewizy, teuuoikya mocniejsza; 
N. Jortw o.ioo; LAiiiuyn i-diryz co,/oa;
Wiedeń 73.ii; rra*ia ib.4425; WieUiy 
2i.Uj \ JOeigja 26.32;'izwdjoua-ja 100.22; rio- 
lauuja cUś.id. —  fozyc&hidi k on wersyjna 
5.0u; kozy czka złota 8.-*u; kozyczKa Kole­
jowa 9.U0.

Abcje, tendencja niejednolita: B. Dyskon- 
towy 7.o o; t>. iianchowy /.u o; ii. dia han Ma 
i przemysłu 1.10; Bk Przemysiowy u.oo; 
B. Zacnouni 2.22; B. Zjednoczony cii 
Ziem roi. 2.10; o . Spółek Zaroik. 12.50; 
Cerata 0.55; KijewsKi 0.27; Spiess 2.i5; 
WiidŁ 0.25; Zgierz a.OU; El- w Dąbrowie 
ł.Oó; Poi. Tow. Llektr. 0.16; Siła i światło 
0.45; Chodorow 4.oo; Czersk 0.62; Częsfco- 
cice 2.i5; Gosławice 2.25; Michałów 0.4rt; 
Cukier 3.70; łririey 0.2 /; Węgiel 3.00; NobG 
2.j0; CegieiSiwi O.oO; i itzner 5.0o; Lilpop 
0 .% ; Modrzejów 5.15; łsoibiin 1.05; Ostro­
wieckie 7.50; Parówo/zy O.o4; Pocisk 1.38; 
Rudzki 2.11; Sta*, achowice 2.21; Wulkan 
2.00; Konopie 0./0 ; Zuwieircie 19.00; Żyrar­
dów miody i2.20; ewyntowski 1.70; Jabłkow 
scy 0.21; tlauerbusch 7.x0; Spirytus 2.60; 
Żegluga OSO; Majewski 13.50; Pustelnik 
1.50. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 13 marca.

N. Jork 5.18 5/8; Londyn 24.82; Paryż 
26.6375; Wiedeń 73.15; Praga 15.40; Wło­
chy 21.0375; Belgja 26.20; Budapeszt 
0.007185; łiola.ndja 207.25; Cbristjania 79.55; 
Kopenhaga 93.60; Sztokholm 139.90; Hisz-

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 13 marca.

Kurs dolara efektywnego w wolnych o- 
brotach w dalszym ciągu sitoy osiągnął zł. 
5.19 >4. na giełdzie zaś walutowej zanoto­
wano dziś transakcję nawet po zł. 5.20. —i 
Z dewiz dość duże obroty w Londynie (o- 
koło czterech tysięcy) po kursach 24.85. 
Frank szwajcarski poszukiwany osiągnął 
kurs 100.25. Duża podaż Paryża po 26.70, 
Mediolan 21.25. Z innych dewiz notowano: 
Nowy Jork 5.1834. Pragę 15.47, Wiedeń 
73.20, Berlin 123.80. Z egzotyków notowano 
Czerniowee 2.72.

Na giełdzie akcyjnej w dalszym ciągu 
stagnacja przy ospaLm i niechętnem uspo­
sobieniu, minimalnych obrotach, bursach 
słabych, tendencji chwiejno zniżkowej.

Z . akcji ni Gratowanych notowano tylko 
pięć papierów, Gazy wschodnie spiadły na 
11.80 przy msłej bardzo chęci kupna, za­
chodnie notowano 2.8G. Sporadyczne trans­
akcje w Jaworznie 13.40 (25-tki) i 14.50 
(drobne). Nadto zanotowano Gazociągi 22 
gr. Lesienlce 1.60.

Bankowe w zaniedbaniu z wyjątkiem 
Hipotecznego, za który płacono 61 gr. Inne 
bankowe bez obrotów. Nieco większem za­
interesowaniem cieszył się Zieleniewski,

który wśród ożywionych obrotów notował 
zwyżkowe kursa od 13.50— 13.80. Z innych 
arbitrażowych Browary 9.40—9.45, Siersza 
górnicza 4.65, Rakszawa i Tepege bez 
transakcji. Papiery cukrownicze utrzyma­
ne: Chodorow 4.65— 4.75, Chybie 5.65—
5.70. Gazolina w dalszym ciągu poszukiwa­
na 1.95— 2.00, Tespy 5.60— 5.65. Z papierów 
drobnych Ćmielów 60 gr., (Mota 36 gr., 
Parowozy 6134— 63 gr. Pozostały bez o- 
brotów: Lokomotywy, Górka, Karpalit, Nie- 
mojowski, Ni trat, Ojkos, Pezet, Pocisk, 
Polstoa Nafta, P. T. B., Rakszawa, T e p e g e .

Papiery państwowe, listy zastawne i 
obligacje zupełnie bez transakcji.

Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.61; 
Rolniczy 0.50, 0.55; Browary 9.45. 9.40; 
Chodorów 4.70, 4.65, 4.75; Chybie 5.70, 5.65; 
Ogielśki 26.00; Ćmielów 0.60; Gafotia 0.36; 
Gazolina 1.95. 2.00; Barowozy 0.61 34, 0.62, 
0.63; Siersza górn. 4.65; Tesp 5.60, 5.65; 
Z,eleniewski 13.50, 13.55, 13.60, 13.65. 13.70, 
13.75. 13.80.

Transakcje w akcjach nlekotowanych: 
Gazociągi 0.22; Gazy wschodnie 11.80; Ga­
zy zachodnie 2.80; Jaworzno (25) 13.40, 
(drobne) 14.15; Książnica' Atlas oi. kupna 
6.00; Lesieriice 1.60.

parnia 73.675; Bukareszt 2.52; Berlin 123.35; 
Belgrad 8.34. (AW.)

G1FLDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 13 marca.

Warszawa 100.74— 101.26; Zloty 100.99— 
101.51; N. Jork 5.2506—5.2769. (AW.)

ZBOZE.
Lwów, 13 marca.

Na giełdzie i poza giełdą stagnacja, popyt 
za zbożom chlebowem i jęczmieniem bez 
podaży.

Tendencja utrzymana. Usposobienie oży­
wione.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 39— 40; żyto 31— 32; jęczmień browar­
niany 31— 33; jęczmień przemiałowy 26—  
27; owies 31— 33.

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

FORTEPIAN krótki, krzyżowy. Cena konkurencyjna 
sprzedam za gotówkę. Kopernika 26. parter gan­
kiem ostatnie drzwi. Skleniarski. 2229

DORKOPA maszyny do szycia poleca Skład Maszyn, 
Gródecka loa. 1953

ZA 25 Zł wyuczam batikowania od 5—7. J. 8 . Zimo-
rowicza <5/11. 2031

ELEGANCKIE —  tanl« kapelusz* damskie zagra­
niczna najnowszych kreacji po/eca Magazyn 
mód Halony MOilar, Na&i£iaka 45. (Długoletnia 
współpracownica firmy Ladst&tter we W iedn iu^

ANTYKI, drieła sztuki, dywany kupuje, przyjmuje w 
komis, Magazyn antyków, Batorego 24. 1738

PARTJĘ kompletnych pługów stalowych, Cegielskiego, 
sprzeda tanio Lewicki, Chorażczyzna 27, Teleion 
16 22. * 2239

PARCELE, Radecka 318 sążni okolica parku stryj- 
skiego 1000 - 3G0—350 sążni sprzeda Jaszkaniec, Pań­
ska 21. 9—11 raąo. 2238

SPRZEDAM parę indyków Mamutów, trójkę kaczek 
Peking, trojkę kur kuropatwiaków włoskich, czę­
ściowo lub razem za ZŁ, Leopold Lorek, Mo­
ściska stacja. 2237

KAPELUSZE wszelksego rodzaju, ceny przystępne. 
po!e:a Drojowska, Halicka 20, 1 p. Przyjmuje prze­
rabiania. 2166

M A Ł* KI z wyspy Jawa (samica i samiec) zaaklima­
tyzowane i 4 dywaniki perskie sprzedam. Krzyszto- 
fowicz, Sokoła 4. 11. p. na lewo. 2254

Wart.
Tomir

Dswid.
A k c j e

413 marca | 12 m rca j 1 marca j
I9'4 j 925

Mkr, Mirr, 7. kuponem bieżącj-m 7ł.]gr |zV|gr. t r a n s a k c i  e
iiliAp. ► p*

280 140 Bank Związkowy . •MW — •
280 130 15OC0 3ank hipoteczny .. — 6 - 62 0*61 0 6 ) 0*57-0-60

11 >0u 500 ank handi. p"zn. ta. — — — —
28 84 2800 Bank Komercjal. ^  . __ —
28o 140 5600 Bank Małopolski i ■ _ — — —
280 140 2800 Bank powsz. kred ta. _ — — ta.
250 13C;90uO iank Przemysłów. _ — _ — 0-347, 0*35 0 35-0-36

1000 ■ _ Bank Rolniczy . 49 _ 56 0*50—0*55 1 -0  055 o-5 5
28> 84 1500(; Bank Ziem. kred.. _ — ■/ 167a-0 .i 7 0*17
280 Bank Zemelny • • _ _ „ta

I00o 13 3r 00 Z w  Sp. Z. w Poz. _ _ — ta*
500 ASO5000 Agrochemia . _ _ __ —

1000 — Bracia Biskupscy . — -
50o l zł. ex Browary . . ■ 9 3 9 55 9 4 0 -9 4 5 —. . 9 4 5 -9 4 0

100U 30t‘*O 25 gr Todorow . . . 4 160 4 80 4*65 4-7^ 4*65-4 7 4 60-4Ó P
10CO 2000 50 gr. Chybie, . . . L !55 5 80 5 6 5 -570 5 6 0 -6 -8 0 —
1 00 800 3000(1 Cegielski . . . . 25 70 26 30 25-00 —
lOOi* iooo 2000 Ćmielów . . . _ 89 — 61 0*60 —

Fabr Lokomotyw — - — — — —
140 14000 140 ^afota . . . . 45 37 0*36 0 -3 5 -0  36 035
14C 80p — Galicja • . —

90
- - — —

luou — Gazolina • . . • 1 2 05 1*95—2*00 1*90-2*00 1 80-1*95
140 600 _ G órk a ...................... — — — — — —
14«» 1800u — arpalit . . • — — — - — — —
280 200 5000 <rakus . . . ta­ — — — ...

50 *'i 15000 Marynin . . . .
Niemoiowski . .

— ta. — — — —
1000 300 10500 __ — ta­ — 060

__ Nitrat“ Zakł. ch. _ r . ta — —
1 .iOO 4000 _■ Oikos . ta- - ta­ - — 2*65-2*70 2*70-2-75
500 — .ta. Orthwein, Karasiu. _ ■_ ­ - — — —

| 500 750 4 gr Parowozy • . • — 61 ta. 64 0*617, 064 0*61—0-62 0 6 0 -0 6 1
g 35!» 200 1 ,*>0 Pu z e t ...................... — — 0-cS 0*25
I iooo 175 — docisk . . . . - — — — — —
j 50v 5'iO 7550 Pokucie . • . • ... — - —
8 50Ó 350 2o, 0Ĉ oiska nafti . . . ta. — — —
gtoooo 2400 — dolskie Tow. Bu- — — — — 0 62-0*63 —
I 140 50 _ otrga . . . . . . — — — — ■ —
1 500 280 — Rakszawa . .  ̂ . • — — — — — 2 00
g 2jo 300 _ Rohn Zieliński . — — — — —
5 14 '360 __ Siersza 'órn. . . 4 6 4 70 465 4*00-4*70 — 1
J 23ii 750 _ Snół. Wyda w nicza — — — - — —

— ..Strem" Z chem. - - — — —  1
i 700 350 20000 Tepege...................... - . — — . — ?
i 1 *0 * 280 _ Tespy ..................... 6 5i> 5 75 5 60 5*65 5 6 0 -5 6 5 6 O1J— 560

140 1000 — Trzebinia . . . — — — —
5r‘. 1070 _ Ursus . . . • ~ • - - — — —
50t __ Wild i Ska . . — _ta — — — —

1000 _ Zieleniewski * . . 13 3‘. 13 9 13*50 I3*8‘ ! 2 '90 - 13 O0 —
500 521! 450^ "o!bal . . . . — - — — —

-■ ooo 2101 -  1 450n
;:,olSOt . . . . - — — — —

140 21 ( : ohan . . , . ' — — — «—
— iIOOO — ! i 800 : ehate . . . . •• ..... .. . ta­ —

S-C 3C0 - ■■ • w T — — — i — ta- — ■
i i iurtownia kol. S. A, — - — !~ — I - ■ ~  1

i  POSADY POSZUKIWANE. |  
| 2 grosze za wyraz. |

KRAWCZYNI z królem poszukuje zajęcia w domach 
prywatnych, ul Sokoła 1, I) p. Dopytalska 2197

BYŁY restaurator Polak obejmie posadę Kursora 
w Sokole, Kasynie zajmie się kuchnią pod „Restau­
rator* Adm. Słowa. 2208

SIŁA BIUROWA poszukuje posady biurowej lub ka­
sjerki z kaucja. Zgłoszenia do Administracji Pod 
„Kasjerka*1. " 2023

LEŚNICZY z egzaminem, z kilkunastuletnią praktyką 
żonaty. Polak, lat 36 poszukuje posady zaraz do 
objęcia Listowne zgłoszenia zwracać pod adresem: 
Ludwik Chmurowicz radca Lwów, Rzeźbiarska 5.

________________________________________________ 2089
ZDOLNA samodzielna krawczyni przyjmie robotę 

w domach prywatnych lub na wyjazd. Zgłoszenia 
do adm. pod .,Krawczyni*1 2170

CHŁOPAK lat 73 poszukuje posady posługacza lub
służącego u adwokata lub lekarza. Zgłoszenia pi­
semne do Adm. Słowa Polskiego pod „Pracowity*.

ZARZĄDCA **konom z długoletnią praktyką, facho­
wiec we wszystkich działach gospodarczych, uprawa 
buraków cukrowych, chmielu, kontrolor lasu i go­
rzelni, przyjmie posadę Od 1 kwietnia na skrom­
nych warunkach. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 
nistracji „Siowa Polskiego' Lwów, pod „Uczciwy 88"

2177

MŁODA panienka z lepszego domu znająca szycie 
zajmie się gospodarstwem domowetn. Zgłoszenia 
pisemne pod „wegetacja* .2168

OGRODNIK inteligentny, średni wiek, żonaty, fachowo 
wykształcony posiada bardzo dobre świadectwa 
poszukuje posady do większego ogrodu handlowego 
lub prywatnego. Łaskawe zgłoszenia do Administ­
racji „Słowa Polskiego**, Lwów. pod „Żdolny Ogro­
dnik'. • 2111

POMOCNIK gospodarczy t odbytą dwuletnią prakty­
ką w Ordynacji przeworskiej poszukuje posady. 
Zgłoszenia pisemne Józefik* Kraków, (Lenartowi­
cza 6 . 2245

RUTYNOWANA buchalterka bllansistka, absolw.-ntka 
wiedeńskiej Akademii handlowej, zestawia buansś, 
przewaiurowuń* zakłada ! porządkuje księgi. Zgło­
szenia pod: „Bilansa 225»

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

POWAŻNA instytucja wychowawcza poszukuje za; 
rządczyni kuchni Zgłoszenia z podaniem kwalp 
filcacji i warunków <fo 15 marca pod: „Zarządczymi' 
do Administracji. 2!92

MŁODEGO KUCHARZA a lb o  cukiernika, bystrego 
Polaka, któryby chciał obeznać się z kuchnią jar­
ską. potrzebnie na sezon Łącznicą Dra Tarna­
w sk ieg o  w  K osow i*  za Kołomyją — do pomocy 
kucharzowi kierującemu. 2252

r NAUKA I WYCHOWANIE. 
0 groszy za wyraz.

MALOWAĆ wyuczam na jedwabiu, atłasie i t  ó, 
w dwóch lekcjach. Zyblikiewicza 49, U p. 2219

WYUCZAM w krótkim czasie -francuskiego i niemie­
ckiego, udzielani konwersacji, gramatyki i litera 
tury, tudzież przygotowuję do matury z tych ,e- 
tyków Długosza 37. II. p. 2069
NAUCZYCIELKA szkoły wydział, z wieloletnią prs- 
ktyką udziela lekcji z zakresu szkół wydział., za­
wodów. i semmanów uaucz. Zgłoszenia pod Naw 
ćzycielka do Adm. 4 2 l f ł



Biuro nauczycielskie 
K r a k ó w ,  Smoleńsk 12.

poszukuje 2;97

n a u c z y c i e l k i
Polki do klas lic. m L , z  ]ąz. fr do ooczątku 
i dobrą muz. fort. H, ds Teissa-yra,
0 D 5 i^ A M ’ ’iwre^yciri<*zyka francuskiego r-j. os^rn 

klas gimn. po cenie umiarkowanej. Adnir,!, „Słowa 
Polskiego1* p R ornsnlsika". 2236

MIESZEK ANIA SKLEPY i. OK 
6 groszy za wyra...

POSZUKUJĘ mieszkania z 4 lub '3 pokoji i-kuchni 
z komfortem, najchętniej w śródmieściu za wyna­
grodzeniem. Zgłoszenia tylko bez pośrednictwa 
ż podaniem adres : oraz'warunków do Admini­
stracji „Słowa Polsk." pod M. O. 2} 15

POSZUKUJĘ 3 — 3 pokoji z kuchnią za dwuletnim 
czynszem wprost od gospodarza. Bełtowski, Lwów, 
Rutowskiego S, 11! p. 2165

BARDZO piękny pokój z urządzeniem łub bez wraz 
z całodzieńnem cierwsznrzędnerrt utrzymaniem do 
wynajęcia." Bliższa wiadomość ui. Rornanowicza 5, 
I. piętro między 3 — 5 pop. 2167

POK^zJ kawalerski piękny, słoneczny z łazienką ele­
gancko umebłpwanyjbnzko Techniki dla bardzo so- 
udnego pana,;%ladom ość Japońska 5, lip .u  gospo­
dyni. 1%4

DWA pokoje, łizienka, pokoik 'dla służby (można 
kuchnję dostawić) dlą inteligentnego małżeństwa 
katolickiego do wynajęcia. Biuro Marczrńskiego 
Wałowa 2. - 2247

SALOMON B I L B E L i c o s c t u m t j
5 J J K I M C J
P ł o s z ą c

M a g a z y n  K ra w ie c k i  
L w ó w , K o ś c i u s z k i  2* 

Uprasza swoich P. T. Dłużników
o łaskawe porozumienie się z ńim co 
do spłat ich przedwojennych ■ zobow ą- 
zań, gdyż w przeciwi ym razie będzie 
zmuszony wdrożyć kroki sądowe. Indy­
widualnych przypomnień zt względu na 
wielką ich ilość i trudności techniczne 

wysyłać się nie może. 2257

PIĘKNY, słoneczny pokój z osobnem wejściem w cen­
trum miasta wynajmę solidnemu panu., Zgłosze­
nia pod „Cz.“ do Adrń. Słowa. 2248

OSZUKUJE mieszkania fi pokoii. centrum, ewentu 
aiide zańiifmiafn'4 pokoje centrum r.a 6 pokojowe. 
Zgłoszenia z warunkami pod .,Dr. P. S." Admini­
stracja Sł, P. 2243

M A Ł Ż E Ń S T W A . 
12 srroszy za wyraz

S A L O N M U D

M A R Y L A
L W Ó W

L E O N A  SAPIJŁGKY 65*
poleca po cenach konkurencyjnych modele 
sezonowe oraz przyjmuje roboty w zakresie 

moin arstwa. 2204

CEL.F.M wvmianv mvśii nawiążę korespondencję 
(nawet na' obczyźnie) z Polakiem, chrześcijaninem, 
wninym, bardzo wykształconym, o wysokiej kul­
tur'u, lą; średnich. Wiadomość w Administracji 
•„Samotna-4. • 2 i 71- YNOWiC

RÓŻNE DONIESIENIA 
"» groszy ze wyraz.

NiSJLtPIlf) , ii . t&nló wszelkie naprawy zegarmi­
strzowskie wykonuje TorgatxkE pl. /tka-
d en iek l ?, poieca również zeg?ry i zegarki z fz- 
bryk sżwaLiearskich. 1264

KTÓRf z bogatych panów, udzieli osobie dystyngo­
w an i. przystojnej, na .Uahowisku rządowem. po­
życzki 500 zł. na wysoki procent w 4-ro miesięcz­
nych ratach. .Wiadomość w Administracji pod „złote 
rur. o , 2100

PARYŻ >LĄ P*..-LSK1, Z okazji zbliżającej ś?ę Wysta­
wy Paryskiej, zawiadamiam, że załatw iam  wszelkie 
spra w y *h;.ndlowe, finansowe, przemysłowe, sądo­
we, spadkowe i prywatne. Udzielam wszelkich in­
form uj., Wyrabiam zastępstwa firm francuskich 
dla Polski. Wykonuję wszelkie tłumaczenia z fran- 
ci.-s-u.ego na polskie i odwrotnie, uwierzytelnione 
Ii:b -.?e. Wykonuję jakiekolwiek zlecenia. Kores­
pondencje-polska Załatwienie szybkie. - Wynagro­
dzenie umiarkowane. Iwanowski, Paris, Rue des 
Usines 3 (XV e). ■ 2074

PRZED PĄGNIENIEM
I klasy niechaj każdy się zaopatrzy losem 
Polskiej Państwowej Loterji klasowej 

w* i; iurze * 2175

ponadto wygrane p ó : 200 .0 0 0 ,
150.000, 100.000, 50.000, 25.003,
20.000. 15.000, 10.000, 5.000, 4.000, 

3.000 1 t. d.
8Eg* Có drugi los wygrywa *£3t 
Ceny : Los cały Z ł . -32 ; połówka Zł. IB ;

ćwiartka Zł. 3.
Polecamy wczesne uskutecznieniś za­
mówienia, gdyż zapas losów jest mały. 
Poniżej zamieszczoną kartę zamówień 

wypełnić i przesłać nam w Iście,

P L . M A P J A C K i

P. T ż s e d l b  m- przyj­
mujemy zamówienia

w Abonamencie
na pferwszarzeóną garde­
robę męską. z prawdzi­
wych eryg ang materjatów

Dom Konfekcyjny
B D D M f E i D f f

siewne i konsumpcyjne poleca z dostawą natychmiastową
i bieżącą

BANK AGRARNY Tow. Akc. — Poznali
Ul. Fredry 0. Adr. tolegr. „Agrabaak*

telefon 24  71. 2 1

W tem miejscu wyciąć i przesłać w liście.

Karta zamdwlaft 
„Nadidsjja*’ Lwów, Sykstuska 6.
Niniejszem zamawiam do I klasy

...... .... ...... losów całych po Zł. 32*~
... losów połówek* „ ló*—

   losów ćwiartek „ 5> 8*—
Należytość złotych ..........   u’szczę po
otrzymaniu losu blankietem P. K. O .

przez firmę załączonym 
imię i. nazwisko ..............

Ludwika Marka
OWIES SZWEDZKI

„ S M p c r
Lwów, Słowackiego 2 ,

naprzeciw gł poaty. Miejscowość i ostatnia pcczfa

poleca najtaniej

„LUMEN"
LWÓW 3253 

plac Msrjacki 4.

na kredyt płatny po zbiorach

dostarcza 21

! udelikatnid i odświeża cerę , Chroni twarz i ręce 
przed pękaniem .

HEN&YK ŻAK- POZNAŃ, Fabryka wrfum / kosmetyków.̂

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilhelm. Anton; SkrzyczyńskL Z drukarni ,>Słowa Polskiego**, Lwów, Zhi?oro#&a 15,
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